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K raków  16 czerwca.
Wynik wyborów do Rady Państwa z ku- 

ryi gmin wiejskich budzić musi najwyższe 
U nas zajęcie a nawet troskę ze względu 
11a jogo polityczne następstwa, a także dla 
tego, że ma wysokie znaczenie spółeczne. 
Świadczy on u nas nietylko o wpływie, ale 
i o umiejętności, zapobiegliwości i patryo- 
tyzmie wyższych i wykształconych warstw. 
Dla tego pożałowania jest godnem, ile razy 
czcza jakaś agitacya polityczna, koteryjne 
lub stronnicze zabiegi odrywają umysły 
i dodatnie siły od akcyi w kuryi gmin wiej­
skich. Dla tego także w tej kuryi każdy 
kandydat narodowy chcący i mogący sta 
nać do walki skutecznej, winien być przy­
chylnie a nawet gorąco powitany, a ubie­
ganie się tam o wybór nie może być po- 
cżytanem jako gonienie za zaszczytem, nie 
można nawet do niego przywiązywać zna­
czenia politycznego, lecz uwaźanem być 
ono musi za chęć oddania skromnej usługi 
sprawie publicznej. Kandydatury, które by­
łyby niewłaściwemi w większej własności 
lub w miastach, mogą być poźytecznemi a na­
wet koniecznemi w kuryach gmin wiejskich. 
Głównie tu idzie, aby myśl narodowa i po­
lityka narodowa zwyciężyły. Jeżeli zaś 
W niektórych częściach kraju wybory w o- 
kręgach gmin wiejskich nie wypadną po­
myślnie, przypisać to trzeba będzie w pe­
wnej części sztucznemu agitowaniu w któ- 
rem niby to odegrać się miała walka 
stronnictw, wtedy, kiedy jedynie należało 
wytężyć wszystkie siły i zabiegi dla po­
zyskania z gmin wiejskich narodowych po­
słów. Wrzekome a czcze agitowanie prze­
ciągało się aż do chwili ostatniej, w któ­
rej należałoby już zbierać owoce prac przy­
gotowawczych, a nie radzić nad narzędziem 
wyborczem. Zbyt długie przygotowania do 
przygotowań mogły niekorzystnie wpłynąć 
na wybory, a cieszyć się będziemy, jeżeli 
hasze obawy okażą się płonnemi , jeżeli 
z owych niefortunnych zjazdów i narad nic 
nie wyniknie dla wyborów z gmin wiejskich 
złego, a skończy się na takich naiwnościach, 
jak owo zabawne ujawnienie rzeczy, o 
których postanowiono milczeć i dyskretne 
ogłoszenie tego co nie było do ogłoszenia 
publicznenego przeznaczonem. Trzeba teraz, 
żeby dalsze postanowienia „finansowej czy 
nie finansowej treści," „do ogłoszenia pu­
blicznego nie. przeznaczone" ogłoszone lub 
nie ogłoszone, zmierzały jedynie a raźno 
do celu głównego a tern samem naprawiły 
to z łe , które przedłużone około komite­
tu centralnego agitowanie wyrządzić mo­

gło sprawie wyborów z gmin wiejskich we 
wschodniej części kraju. Mamy nadzieję, że 
ludzie dobrej woli, że wszystkie czynniki, 
którym leży na sercu pomyślność tego kraju, 
ale także i monarchii, wytężą w ostatniej 
chwili siły, aby wynik wyborów dał repre- 
zentacyę, która broniąc interesów polskich 
w wyższem znaczeniu, umiała tem samem 
godzić dobro kraju naszego z dobrem mo­
narchii i dynastyi.

Pewni jesteśmy, że nie braknie w tej 
mierze poświęcenia i  że ci nawet, których 
wzgląd na ważność sprawy nie powstrzy­
mał od nieszczęsnego nałogu politykomanii i 
agitowania w próżni, z próżności na rzeczy wi 
stym gruncie wyborów z gmin wiejskich speł­
nią gorliwie swój obowiązek. Wybory te 
w całym kraju wielką mają doniosłość, ale 
mają ją szczególniej we wschodniej części 
kraju; tam bowiem najważniejsza toczyć 
się będzie walka, bo z jawnymi nieprzyja­
ciółmi społeczeństwa polskiego a żle ukry­
tymi monarchii; tam trzeba będzie wytężyć 
wszystkie siły, aby pokonać i odepchnąć 
wrogi nam i monarchii panslawizm i uciąć 
jedną z głów hydry, która tam syczy i 
jadem pryska. Z Moskalofilami walka mu­
si być na życie i śmierć a zaiste ważniej­
szą ona jest stokroć dla monarchii _ niż 
walka na innym punkcie z italianissimi! 
Rusinów prawdziwych, chociażby nie w na­
szej myśli, ani też coby łącznie z nami działali 
powitalibyśmy z uszanowaniem naleźnem 
każdemu uczciwemu przekonaniu polityczne­
mu i w poczuciu politycznego znaczenia 
przywiązanego do takiego uszanowania. Ale 
gdzie oni? Gdzie Rusini ubiegający się o 
poselstwo do Rady państwa, coby tak my­
śleli, czuli i przemawiali, jak temu kilka 
dni przemówił w naszych murach kapłan i 
obywatel, który umiał wprost trafić do głę­
bi serc naszych i przekonań naszych? Ta­
kim odpowiedzielibyśmy, jak odpowiedział 
Kraków a za nim cała Polska, serdecznem 
braterskiem uściśnięniem i zupełnem zaufa­
niem. Ale ludzi bez? przekonań politycznych, 
kondotierów obcych nam i im interesów, 
polityków zresztą z przypadku „fałszywych 
proroków ludu," jak pięknie nazwała ich 
odezwa komitetu centralnego dla wscho­
dniej części kraju —  nie chcemy, bo 
nam sumienie zabrania igrać z najdroższe- 
mi interesami kraju, narodu. i monarchii, 
z przyszłością całą, i dla tego z temi „fał­
szywymi prorokami" walka musi być sta­
nowczą ze strony wszystkich, bez różnicy 
stronnictw i stanowiska.

KORESPONDENCJA „CZASU"
L w ó w  15 czerwca.

Zanim przyjdzie czas na wyjaśnienie zupełne 
położenia rzeczy, coby woiec w toku będącej 
akcyi wyborczej mogło nie lyó na swojem miej­
scu, warto zwrócić uwagę^ na ten niezmiernie 
smutny fakt, że w społeczeństwie naszem okazu­
je się wielki brak odpowiednich kandydatów na 
krzesła poselskie. Właściwym powodem tego 
objawu jest nie tyle brak istotny ludzi, chociaż 
zapewne nie obfitujemy w> nich zbytecznie, ile 
raczej praktyka parlamentarna Rady państwa, od­
stręczająca bardzo wielu od ubiegania się o go­
dność deputowanego. Dopóki Rada państwa bę­
dzie tak dalece jak dotychczas nadużywała par­
lamentaryzmu, dopóki będzie trwała nieustannie, 
dopóty wszystkie niemal poważne kandydatury 
będą wykluczone. Dzis, kiedy Rada państwa trwa 
9 do 10 miesięcy w roku, wybór na posła nie 
jest uciążliwym, tylko dla tych, którzy albo nie 
mają jasno określonej pozycyi społecznej, albo 
będąc urzędnikami, mogą korzystać z przywileju 
nietracenia urzędu, mimo, że praktycznie poświę­
cają się całkowicie politycznemu życiu. Chętnie 
też godność poselską przyjmują głównie tacy, 
którzy nie mają czego pilnować w domu, albo ma­
ją nieokreśloną pozycyę, albo wreszcie ci, co 
wynieśli się, lub mają zamiar przenieść się do 
Wiednia, a w godności poselskiej widzą środek 
ułatwiający im uskutecznienie tego zamiaru, lub 
dający sposobność osiągnięcia pewnych korzyści 
w stolicy państwa. Nawet urzędnicy już niechęt­
nie myślą o wyborze, albowiem władze bezpośre­
dnie zwykle pomijają ich w awansie, â  sami oni 
czują, że przez ciągłe zaniedbywanie się w obo­
wiązkach zawodu, odwykają od wprawy i tracą 
rutynę urzędową.

Ludzie innych kategoryj, dają się wybierać zwy­
kle tylko tam, gdzie absolutnie nie ma innego 
kandydata, czynią to z poświęcenia rzeczywistego 
i bezwarunkowo narażają na szwank własne in- 
teresa. W  ten sposób najlepsze polskie siły tracą 
często grunt materyalny pod nogami.

Jest to w stosunkach naszych główną przyczy­
ną trudności znalezienia kandydatów do Rady 
państwa i na nią tylko jeden byłby ratunek 
w przyszłości, gdyby rząd umiał istotnie wziąć 
w karby porządku parlamentaryzm, to jest gdyby 
powagą swą ograniczył nieustanną ciągłość po­
siedzeń; w takim razie -n.ęgłiby na posłów być 
wybierani ludzie, nie poświęcający się wyłącznie 
parlamentaryzmowi i przez to- liczba kandydatów 
zyskałaby nie tylko na ilości, ale także na jako­
ści. Dziś bezwarunkowo wielo bardzo dobrych 
sił usuwa się stanowczo od kandydowania i do­
chodzimy do tego, że wszędzie brak kandy­
datów.

Już pisałem wam o takim braku w tych okrę­
gach, gdzie komitet obiecał popierać kandydaturę 
izraelitów. W Brodach nie ma kandydatów oprocz 
Alfreda Hausnera brata Ottona stawianego przez 
małą garstkę wyborców; a jednak komitet może 
być zmuszonym go poprzeć, tak jak poparł w o- 
kręgu Stryj-Śambor-Drohobycz Ottona Hausnera 
jako jedynego kontr kandydata Miesesa. W  Koło­
myi dotychczas nie ma kandydata i stąd niemiec 
Scharf może rościć sobie nadzieję, chociaż ludność

powiada, że gotowa poprzeć każdego, kogo jej ko­
mitet zaleci, sama nie mogąc sobie wyszukać kan­
dydata polskiego. W  Przemyślu nie ma także 
kandydata, bo Dr Dworski nie chce przyjąć wy­
boru’ i może dopiero ulegnie namowom i prośbom, 
dla ratowania sytuacyi. W e Lwowie również tru ­
dno namówić kogo do kandydowania, tak iż 
obok Hausnera stoi tylko Dr. W olski, ktorego 
kandydatura przed dwoma jeszcze^ tygodniami by­
ła uważana za niepodobną i z którą zdawało się 
nikt nie odważy się wystąpić. W  Izbie handlowej 
lwowskiej ubiega się p. Sochor dyrektor kolei Ka 
rola Ludwika, a to mimo oświadczenia przeciwne­
go i liczy na to że w skład Izby wchodzi wiele 
osób związanych interesami z koleją. Kandydat 
przeciwny jest, ale nie ma podobno żadnej szan­
sy i może ustąpi miejsca komu innemu, dla tego 
pomijamy jego nazwisko. Ŵ  Izbie handlowej 
brodzkiej stoi jedynie Kallir wytrwały stronnictwa 
wierno-konstytucyjnego poplecznik, który zape­
wne sam jeden będzie reprezentował wiernokon- 
stytucyjny żywioł z Galicyi po za Kołem polakiem. 
Tylko’ Tarnopol i Stanisławów mają swoich sta­
łych posłów Dr Euzebiusza Czerkawskiego i Dra 
Kamińskiego. Taki bras odpowiednich kandyda­
tów głównie spotykamy w miastach i jest to smu­
tną illustracyą stosunków miejskich. Komitet tu­
tejszy od wczoraj zdecydował się odbywać co­
dziennie’ posiedzenia tak jednak , że nieobecni 
członkowie mogą głosy swe przelać na kogo z in­
nych członków komitetu.

Centralny komitet przedwyborczy dla zacho­
dnich obwodów Galicyi po zniesieniu się z ko­
mitetami powiatowemi i zbadaniu stosunków miej­
scowych stawia następujące kandydatury dla wy­
boru posłów do Rady państwa z gmin wiejskich:

1) W  okręgu wyborczym: Kraków - Chrzanów- 
Wieliczka, hr. Stanisława M i e r o s z o w s k i e g o ,  
właściciela dóbr.

2) W  okręgu wyborczym: Wadowice-Myslem- 
ce, bar. Józefa B a u m a ,  właśc. dóbr.

3) W  okręgu wyborczym: Biała-Zywiec, Dra 
Ploryana Z i e m i a ł k o w s k i e g o ,  tajnego radcę 
i ministra.

4) W  okręgu wyborczym: Nowy Sącz-Gry bo w- 
Limanowa-Nowy Targ, X. Jana C h e ł m e c k i e g o  
z Krakowa. . _

5) W  okręgu wyborczym: Bochma-Brzesko, p. 
Romana W ł o d k a ,  właśc. dobr. •

6) W  okręgu wyborczym: Jasło-Krosno-Gorli- 
ce, Józefa J a s i ń s k i e g o ' ,  radcę sądu krajowego
we Lwowie. ,

7) W  okręgu wyborczym: Tarnow-Pilzno-Dą- 
browa, X. Józefa M a r t u  s i e w i c z a ,  kanonika 
kapituły tarnowskiej.

8) W  okręgu wyborczym: Ropezyce-Mielee- 
Tarnobrzeg, hr. Jana T a r n o w s k i e g o ,  z Cho­
rzelowa właśc. dóbr. . . . . . . . . .

9) W  okręgu wyborczym : Rzeszów-Kolbuszowa, 
hr. Zdzisława T y s z k i e w i z a ,  właśc. dóbr.

10) W  okręgu wyborczym: Łańcut-Nisko, p. 
Antoniego O b o r s k i e g o ,  właśc. dobr.

Centralny komitet wzywa przeto komitety powia­
towe, aby każdy w swoim powiecie starał się przepro­
wadzić wybór wskazanego powyżej kandydata.

ŃT imieniu komitetu centralnego 
Referent komitetu Prezes komitetu.
Leon Chrzanowski. Dr Zyblikiewicz.

K ra k ó w  d. 15 czerwca 1879.

Wiedeń 15 czerwca. W  wspólnem minister­
stwie wojny odbyły się d. 10 b. m. pod przewo­
dnictwem szefa sekcyjnego Reislina konferencyo 
celne austryacko-węgierskie, w których ze strony 
austryackiej wzięli udział radzcy dworu Bażant, 
Baumgartner, Wagner, Kriickl i Kurz, ze strony 
węgierskićj radzcy dworu Pluck, Matlekovics i 
Salmen, a ze strony rządu wspólnego Merey 
Konradsheim. Obrady miały za przedmiot rozsze­
rzenie austryackiego okręgu celnego przez wcie­
lenie Bośni i Hercegowiny, które jednak zawisło 
od zniesienia wolnych okręgów celnych Dalmacyi 
i Istryi. Zniesienie tych okręgów, do których na­
leżą także Brody, postanowione już zostało na 
naradach ministrów obu stron, tak iż na przy­
szłość pozostałyby tylko Tryest i Rieka wolnemi 
portami; na tych naradach zgodzono się także, 
że nowa powszechna taryfa celna zaprowadzoną 
być ma w wspomnionych krajach od Igo stycznia 
1880 r. Oprócz tych uchwał ułożono także wie­
le innych ogólnych zasad, na podstawie których 
ma konfereńcya celna wypracować szczegóły. 
Z obrad tych, które mają być skończone do koń­
ca sierpnia, wyjdą tak projekta do ustaw, przed­
łożyć się mające obu ciałom prawodawczym, ja- 
koteż liczne rozporządzenia regulujące stosunki 
handlowe i celno-polityczne w krajach, które ma­
ją  być Wcielone do powszechnego związku celne­
go. Nie trzeba zapominać, że stanowisko krajów 
zajętych do Turcyi, oraz nieuregulowany jeszcze 
stosunek prawno-polityczny Bośni i Hercegowiny 
do Austryi i W ęgier, czynią prace odnośne je ­
szcze bardziej zawikłanemi, jak  z natury rzeczy 
są prace około uregulowania spraw celnych.

Naprzód przystąpiła konfereneya do określenia 
stosunku obu połów monarchii do krajów zaję­
tych i tu pokazały się znaczne różnice między 
reprezentantami obu stron. Najwięcój prawodopo- 
dobną jest wiadomość pochodząca ze źródła wę­
gierskiego, że urzędniey celni węgierscy pełnie 
będą służbę obok austryackich. Na razie żaden 
z obu rządów nie będzie się mieszał do rozpo­
rządzeń rządu krajowego w Bośni wydanych pod 
względem gospodarczym, a wszystkie środki prze­
prowadzić się mające, wykonane zostaną dopiero 
po wcieleniu Bośni i Hercegowiny do powsze­
chnego austryackiego związku celnego. Sól wpro­
wadzaną będzie nadal przez węgierski bank kre­
dytowy do Bośni; załatwienie ważnej sprawy mo­
nopolu tabacznego natrafia także na wielkie tru­
dności. Większe plantacye tytuniowe w Trebinije 
i Trawniku mają być utrzymane; czy jednak po­
zostawione będą właścicielom gruntów, czy je o- 
bejmie rząd, dotychczas jest spornem. Kwestyj 
spornych jest mnóstwo, które trzeba załatwić i 
mnóstwo jest instytucyj, aż do najmniejszej bud­
k i’ celnika, które trzeba stworzyć. Stosunki anor­
malne wymagają środków nadzwyczajnych, a to 
z powodu swej nowości nie zawsze mogą stoso­
wać się do wzorów. Aby sprawy te zadawalnia- 
jąco załatwić, na to potrzeba wielkiej pracy, zna- 
jnomości rzeczy i dobrój woli. Fremdenblatt mnie­
ma, ż e . wszystkie te. zalety czynniki decydująco 
posiadają w’wysokim stopniu.

Ro§ya,
Trzeci artykuł Żemli i  W oli, bodaj czy nie 

najciekawszy, nosi napis: List dobrodusznego Bo­
sy dnina i brzmi tak:

„U f!.... jaki upał nieznośny!—  Gdybyi nam

Część literacko-artystyczna.

ROMANS MŁODEJ ANGIELKI
(z angielskiego).

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A

I .

D z i e n n i k  Dżemimy.
Prześliczny poranek czerwcowy. Zapach świeżo 

skoszonego siana z przyległych łąk zlewa się z nie­
zbyt wonnemi wyziewami małej, dość zresztą ła­
dnej , choć nigdy niezamiatanej mieściny bretoń- 
skiej i przygłusza je miłym swym aromatem.

Jest nas dwie siostry panny Herrick w małym 
podłużnym saloniku małej pensyi mieszczańskiej. 
Pokój z dwoma oknami, każde w przeciwległym 
końcu. Przed chwilą weszła była właścicielka za­
kładu spuścić storę w jednem z naszych okien, 
aky, jak  mówi, niewypełzły od słońca kretonowe 
firanki, Chciała uczynić to samo, mimo żywego 
naszego oporu i z drugięm oknem, lecz wypers­
wadowałyśmy jej, że nawet bretońskie słońce nie 
świeci ód razu ze wszystkich stron horyzontu.

Młodsza z nas Lenora, nazywana gwiazdą, ro­
dziny, spogląda oparta na balkonie na mały plac 
porosły trawą, na którym wznosi się dom z pen- 
syą panny Leroux. Dżemima (to jest ja) robi o- 
c’zjm a przegląd ozdób salonu, który stanowią ry­
ciny zawieszone na ścianie, jak : Zakonnica, Żoł­
nierz raniony, Napoleon I. Na kominku wielka 
zielona paproć w wazonie i różmobarwny bukiet 
w szklance,

Dżemima mą lat dwadzieścia osiem i usposo­
bienie łagodne; tak przynajmniej mówią wszyscy, 
Zauważyłam, że w wielu rodzinach najstarsze 
dzieci są pod względem fizycznym zwykle upo­
śledzone od natury. Dżemima nie należy do wy­
jątków.

— Przydałaby się teraz herbata, rzekła Leno­
ra. Od śniadania o godzinie dziesiątej do obiadu 
o godzinie szóstej, jakaż to przerażająca próżnia! 
Czemże ci biedni Francuzi Dżemimo! uśmierzają 
głodowe kurcze, czy może żują tytoń?

— Nie, odpowiedziałam lakonicznie, biszkopty.
— Czy ci ślinka nie idzie do owych wybor­

nych poziomkowych ciasteczek, któreśmy widzia­
ły wczoraj w cukierni przy ulicy Saint-Malo? Ża­
łuję, żem nieprosiła o nie Fryderyka.

— Czy mniemasz, żeś już doprowadziła tego 
biedaka o tyle do idiotyzmu, że ci będzie cia­
steczka przynosił w kieszeni?

Lenora uśmiechnęła się. Ma ona^ nieco sarka­
styczny uśmiech, właściwy, jak  mówią, charak­
terom przewrotnym.

— Sądzę, że mało mu brakuje, aby był podo­
bnym do owego wielbiciela panny Armstrong, 
który pozwalał się przebierać za barana i opro­
wadzać na niebieskiej wstążce po salonie pełnym 
gości.

Twarz Lenory jest bardziej okrągłą niż owalną. 
Nie mając barwy, ma ona całą świeżość róży zer­
wanej o świcie. Nos jej chociaż nie jest zadarty, 
należy raczej do te j , niż do kategoryi nosow 
rzymskich. Oczy jej szaro-błękitne, jak u dzie­
więciu dziesiątych części rasy anglo-saksońskiej- 
wielkie, lecz mniej rozwarte, niż oczy jakie ma­
larze zwykli nadawać swym ideałom. W  każdym 
z jej poiiczków jest dołek zaledwo dostrzeżony 
póki zachowuje powagę, lecz niech się rozśmieje 
lub tylko uśmiechnie, staje on się wabiem, na któ­
ry daje się chwytać serce mężczyzny.

— Gdyby Fryderyk był niczem, uszłoby jesz­
cze, rzekłam rozsiadłszy się wygodniej w fotelu 
i odkładając na bok robotę — gdyż jak  wszyst­
kie upośledzone lubię bardzo zajmować się pra­
c ą  — aJe Fryderyk nie jest byle kim, a świat 
mógłby takim niewinniątkom ja k , my, poczytac 
za rzecz zdrożną, odbywać podrożę po  ̂stałym 
lądzie z młodzieńcem, chociaż młodzieniec ten 
anglikańskim księdzem.

— Fryderyk, rzekła Lenora, mógłby się zna­
leźć w najdrażliwszem położeniu, a wyszedłby 
zawsze z tryumfem. C zy  pojmujesz Dżemimo nie- 
moralność w sojuszu z okularami?... Ale brawo!,., 
mowa o wilku.... patrz Dżemimo! prędzej, prę­
dzej! ot tam przy bramie Sgo Ludwiką! Ale ktoż 
to z nim rozmawia? ,

Biegnę na jej głos, gdyż przywykłam byc Le- 
norze posłuszną, chociaż mam szczęście, a raczej 
nieszczęście, być od niej starszą o lat dziesięć 
i patrzę. Sądząc po faworytach, widocznie An­
glik, rzekłam przenikliwie.
! — Czy go też tu  przyprowadzi? zapytała Le­

nora wychylając się.... ale nie — żegnają się. Ach 
jakiż on nudny! dodała tonem rpzczarowaina.

Fryderyk wszedł sam; widać, że mu gorąco

w długim czarnym surducie, który mu się plączę 
po piętach, podczas gdy kamizelka czarna sięga 
mu pod brodę.

—  A... witam śliczny kakadu! zawołała moja 
siostra z właściwym sobie śmiechem nie w porę, 
podkreślając szyderstwo wskazaniem palca na czub 
kędzierzawych włosów ,nad czołem i na okulary 
młodego duchownego. Śliczny kakadu!

— Mogłabyś pani wstrzymać się od osobistych 
uwag, miss L e o n  or  o! rzekł Fryderyk zapło- 
niony.

—  Mnie nie L e o n o r a  na imie, odpowiedziała, 
skrzywiwszy się pogardliwie. Proszę nieprzymna- 
żać zgłosek i nie nadawać mi imienia, które się 
w ustach naraz zmieścić nie może. Hm.... Leo­
nora!!

Fryderyk szukał tymczasem w obszernej swej 
kieszeni i z trudnością wydobył z niej pudełko.

— Przyniosłem pani trochę czekolady miss Le- 
noro! kiedy tak się nazywać każesz; i;... i.... dla 
tego dziś przyszedłem. Podobno.... zdaje mi się.... 
że pani lubisz czekoladę.

— Ależ kochany kakadu! patrzyć nawet ńa 
nią nie mogę, odpowiedziała poważnie z całą 
niewdzięcznością zepsutego dziecka. W  przeszłym 
tygodniu jadłam jej tyle codzień i we wszystkich 
cukierniach Rouen. Gdyby to jeszcze było 
ciastko z poziomkami... nie mówię, ale czekolada! 
nie, nie chcę, daj ją  pan Dżemimie.

— Nie słuchaj je j, panie W est, rzekłam —• 
gdyż zawsze miłem mojem jest zadaniem napra­
wiać niedorzeczności Lenory — nie słuchaj jej... 
ale powiedz nam raczej, kto jest ten nowy twoj 
przyjaciel? Jesteśmy jak na rozżarzonych węglach, 
odkąd ujrzałyśmy zdaleka, jakeście się serdecznie 
z sobą żegnali.

— Czy pani mówisz o tym, co mi towarzyszył 
do bramy? zapytał Fryderyk, usiądłszy na ru­
chomym taborecie przed fortepianem, aby się 
módz swobodnie zwracać w lewo i w prawo i 
śledzić oczyma kroki swego bożyszcza^ w prze; 
chadzce po salonie. Nie jest to właściwie moj 
przyjaciel — dodał — to tylko prosta znajomość.,, 
kolega szkolny.

— Jakże się zowie? zapytałam chrupiąc pa­
stylkę czekoladową, którą Lenora wzgardziła,^ a 
zapytanie to nie tyle pochodziło z ciekawości, 
jak aby coś powiedzieć.

— Sir Market.
— Ładne nazwisko. Coż on tu robi?
— Podróżuje po Bretanii z swoim przyjacie­

lem. Przyjaciel jego przepędzi parę dni w zam­
ku margrabiego de Roubillon ■ niedaleko Doi, a 
sir Market czeka tu na niego.

— Gdzież mieszka? ,
— W  hotelu pocztowym.
— Dla czegóż go pan nie przyprowadziłeś do 

nas? zapytała Lenora z wyrzutem, .wtrącając się 
do rozmowy.

— Bo nie chciał — rzekł Fryderyk... i jak 
mi się zdawało, z lekkim akcentem tryumfu.

Lenora zarumieniła się. ■
— Założyłabym się, że mu pan nie propono­

wałeś.
  Przeciwnie. Powiedziałem mu: „Mam od­

wiedzić rodaczki, które mieszkają na pensyi u 
panny Leroux. Nie poszedłbyś pan ze mną? Je­
stem pewnym, że twoja znajomość będzie im 
miłą." A on mi odpowiedział... zaraz... niech so­
bie przypomnę... odpowiedział mi z, naciskiem: 
„O n ie— dosyć mamy Angielek w Anglii."

— Jakiż to zajmujący oryginał! rzekła Leno­
ra. Cóż to za słodkie byłoby zadanie zwabić, i 
ugłaskać tę zbłąkaną owieczkę?

— Wątpię, aby się pani ten gentleman mógł 
podobać, miss Leńoro — odpowiedział Fryderyk 
nerwowo, tak, że aż trzeszczeć zaczął taboret, 
na którym się coraz bardziej kręcił— ma on zwy­
czaj mówić .damom na zimno niegrzecznośęi i. tp 
z takim spokojem, jakiego nie spotykałem u ni­
kogo.

Lenora nagłym rzutem usiadła na sofie, a w bja- 
sku jej błękitnych oczów maluje się dziwny ja ­
kiś wyraz. . . . . . .  ......

— Jak mnie pan zaciekawiasz, panie Fryde­
ryku! Nie słysząc nigdy od ciebie i tobie podo­
bnych nic prócz pochwał moich wdzięków, ja- 
każby to była dla mnie nieoceniona nowość po­
słyszeć prawdę, choćby wprost niegrzeczną... i to 
jeszcze na zimno. Lubię zimne uspospbienia, ka­
żą one przypuszczać pewne półsłówka i ukryte 
myśli. I  to wszystko wypowiedziane przez piękne­
go’ nieprzyjaciela kobiet — bo pewną jestem, że 
jest pięknym — z rudemi faworytami — niepra­
wdaż ?

— Nie jest to człowiek bezpieczny —- dpdał 
Fryderyk zniżając głos, jak gdyby to co mówił, 
nie było stosowne dla uszów kobiecych — za ta­
kiego przynajmniej uchodził w Oxford.

Lenora zerwała się,
— Dla tego właśnie chcę go poznać za­

wołała.

Nie wiem doprawdy Lenoro! _ raek ła jn — 
jakbyś to uczynić mogła? Mimo twej dumnej po­
gardy dla wszelkich'więzów towarzyskich, trudno 
przecie. narzucać się człbwiekowi, który wprost 
nie chce twojej znajomości.

Lenora wyprostowała się i podając patetycznie 
dłoń Fryderykowi rzekła:
. — Załóż się pan o pół korony, że zanim noc 

nadejdzie, zrobię z nim znajomość, 
f: — Pani wiesz, że się nie zakładam nigdy Miss 

Lęnoro. • • • • , •
— O zapewne... odparła, naśladując jego głos 

i poważną minę: „Obowiązki mego stanu... zły 
przykład dla moich owieczek i t. d. i t. d.“

— Nie słuchaj jej pań...' rzekłam z kolei, uoie- 
kając się do zwykłej formuły pojednania. Czyż 
panu ’niewiadomo, że od owego strasznego ataku 
w dzieciństwie, lekarz surowo zakazał sprzeciwiać 
jej się. w czemkolwiek i odtąd zawsze pełnimy 
jej wolę—a ona. na nieszczęście nigdy słów swoich 
nie trzyma ha wodzy.

— Jeżeli sir Market — mówił zarumieniony 
z gniewu Fryderyk nie słuchając mojego unie­
winnienia— ujrzy, panią, stanie się to wbrew jego 
woli. - ,

—- Być bardzo może, ale go zobaczę.
On się nudzi w towarzystwie porządnych 

kobiet... nie . robi z tego wcale tajemnicy.
• —-r Jakiż to wspaniały wzór chrześciańskiej mi­

łości stwierdzaj ą tę słowa w uśtacH . sługi boże­
go !. Ale każdy ryś, jaki mi pan 'kreślisz o jego 
osobie, zwiększa jeszcze chęć moją widzenia go... 
i bądź co bądź będę go widzieć. .

■ rrh .Żegnam, panią, Miss Hcrrick —- rzelcł Fry- 
k wstając nagle z taboretu, i biorąc kapelusz _ 

powtórzył: żegnam panią! ;
— „Zegnaj mi luby !" odśpiewała Lenora po­

czątek strofki znanej piosenki- Jeżeli pan pój­
d z i e s z  d o  hotelu—lecz zaklinam pana nie fatyguj 
się dla mnie^-w razie jednak jeżeli tam pójdziesz, 
powiedz wspólnemu naszemu przyjacielowi, aby 
na mnie czekał około czwartej.
] Jak tylko wyszedł p. West, siostrą moja zbie- 

gjła szybko ze schodów, wołając z całej siły: Ste­
fanio! Stefanio f '
] Stefania jest to służąca na naszej pensyi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

■■ — ---------------------------------
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przynajmniej jakie licho konstytucję nadało! ..  
mówił raz jeden z moich znajomych, wtaczając 
się w skwarny dzień letni do mojego mieszka­
n ia  Pamiętam, że ta dziwna ufność, iż kon­
stytucja mogłaby przynieść ulgę i ochłodę,
bardzo mię naówczas rozśmieszyła Teraz
jednak, po zastanowieniu dojrzalszem, przy­
chodzę do przekonania, że ów koncept mojego 
znajomego był wyrazem obleczonym tylko w ko­
miczną formę powszechnych pragnień czyli ściślej 
mówiąc oczekiwań wielkiej większości społeczeń­
stwa rosyjskiego.

„Bo też rzeczywiście: trzeba raz już nareszcie 
wypowiedzieć głośno to, co oddawna nie jest już 
dla nikogo tajemnicą. Wszyscyśmy malkontenci!. 
Socyaliści,— no— to już tacy niedobrzy i nie­
spokojni ludzie, którzy nigdy z niczego nie są za­
dowoleni O nich tedy nie ma co i mówić: wszy- 
Bcy ludzie rozsądni i porządni dawno już machnęli 
na nich ręką rozpaczliwie, uznając, że najlepiejby 
było uspokoić ich kijem i nahajką. Ale w naszej 
Rosyi ciź sami porządni ludzie, którzy w chwili 
zapału gotowi są robić składkę i ogłosić konkurs 
na wynalezienie najlepszego sposobu wytępienia 
socjalistów, nie mówiąc już o wiernopoddańczych 
takiejże treści adresach,— ci sami ludzie— zarę­
czamy wam — są także z czegoś niekontenci, po 
większej zaś części— niezadowoleni ze wszystkie­
go. Wielu i adresy i składki;, sporządzają w tej 
jedynie nadziei,— że „może też za moją służbę 
wierną przypomni sobie ktoś do kogo to należy, 
źe ja  jestem niezadowolony i .ten mój stan nie­
miły uwzględnić raczy. . . “ O ta k ! . . .  Myśmy mal­
kontenci! Niezadowoleni jesteśmy i ze stanu
szkół naszych, i z jawnego sądownictwa, i z no­
wych sędziów i z adwokatów—  A sędziowie i 
adwokaci w swóją kolej także są niezadowoleni 
z wielu rzeczy. . . .  Całe społeczeństwo nasze nie­
zadowolone i z rezultatów wojny, i z intendentury, 
i z kasyerów bankowych i ż prasy. . .  Niezadowo­
lona publiczność, kupująca dziennik p. Suworina, 
niezadowolony i p. Suworjn, u  którego publiczność 
kupuje jego dziennik ....

„Ci, którzy niańczą naszego głównego pana i 
rządzą nim po cichu, jużby, zdaje się, powinni 
być kontenci ze swojego położenia, tymczasem 
i oni, jak się teraz okazuje, nie są wolni od gra­
sującej dziś choroby: niezadowolenia. Nic to nie 
znaczy, że Aleksander II, gdyby był człowiekiem 
tak szczerym jak prorok biblijny, mógłby, jak 
on, powiedzieć o sobie :

„Ja jestem piórem tego który pisze księgę ży­
wota", a raczej „tych, którzy piszą księgę ży­
wota ", t. j. Mezencowów, Adlerbergów, Tima- 
szowów, Palenów i t. d.; nic to nie znaczy, że 
owym pisarzom trzeba tylko umoczyć swe pióro 
w jakimkolwiek płynie narkotycznym, palącym, 
gryzącym, albo po prostu smarującym papier, ,a 
napiszą zaraz co chcą w.księdze naszego żywo­
ta, przyczem „pióro-ear“ nagina się w ich rę­
kach do wszelkich ruchów najpowolniej i sma­
ruje takie esy-floresy, jakie tylko im przyjdą dp 
głowy... Nic to wszystko nie znaczy, oni są nie­
zadowoleni... Praca pisania takiem piórem wy­
daje się im za uciążliwą, czują oni zawsze, źe są 
tylko lokajami, burmistrzującymi swojemu panu i 
oblizują się, że lepiejby było nierównie być sobie 
panami, niezależnymi od nikogo... Przytem też 
„car-pioro", jakkolwiek biegłą prowadzone ręką 
i łatwo dające się naginać, może jednak się pot­
knąć, zaczepić na papierze, postawić jakiś punkt 
lub komę niepotrzebną, narobić wreszcie kleksów 
szpetnych... Temu wszystkiemu zapobiedz bardzo 
trudno, a przerobić to, przekreślić, wyskrobać 
z papieru i z pamięci czyjejkolwiek prawie nie­
podobna... .

„A więc i piastuni i mentorowie carscy także 
niezadowoleni... *> *

— „Zmiłuj się pan (są. to autentyczne słowa 
Adlerberga do jednego ze współpiastunów pań­
skich)... czyż można coś mądrego zrobić w na­
szej głupiej pozycyi?...

„A pomówcie otwarcie z pierwszym lepszym 
malkontentem, ale sam na sam, kiedy będzie pe­
wny, że go nikt nie podsłuchuje i nie szpieguje. 
Zapytajcie go kategorycznie: „Czegóż to jednakże 
brakuje ci? Czegobyś pragnął mianowicie?"...;

„Z największą pewnością z dziesięciu malkon­
tentów dziewięć powie ci szeptem, oglądając się 
trwożliwie na wszystkie strony:

— „Gdyby nam taki habeat corpus i konstytu- 
cyjka, chociażby taka, jaką nadał car żubrom 
w Białowieżskiej puszczy... Choćby taka, to je- 
szczeby można było jakoś żyć na świecie!..

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 16 czerwca.

Jutro o godż. 5-ej po południu odbędzie się po­
siedzenie Rady miejskiej. Na porządku dziennym 
sprawy niezałatwione na ostatniem posiedzeniu, a 
prócz tego wnioski komisji uporządkowania miasta o 
pokrycie przekroczenia kredytu na budowę szkoły na 
Stradomiu o 1163 złr. z oszczędności poczynionych 
przy budowie szkoły na Kleparzu, a wynoszących 
2493 złr., oraz zatwierdzenia oferty na dostawę ma- 
teryału i wykonanie robót ciesielskich przy wymia­
nie belek w obn szkołach na Scholastyce.

— Dla XX. Unitów złożył F. R. z Kamienicy 5 złr.
— Dla misyi bułgarskiej złożyła Zofia D. 4 złr.
— W sobotę 14go b. m. Najp. X. Biskup zwiedzał 

po raz pierwszy, jako Biskup, klasztor pp. Urszulanek 
przy ulicy Starowiślnej i tam udzielał noWo-przybyłym 
pensjonarkom Sakramentu Bierzmowania, odprawiwszy 
póprzednio Mszę Ś., podczas której panienki bardzo 
pięknie śpiewały. RzeWną mową odezwał się potem 
X.' Biskup do zgromadzonych zakonnic i pensyona 
rek, winszując im, że mają tak światłego a niezmor­
dowanego w pracy duchownego; Ojca w osobie X. ka­
nonika Goliana, którego głęboką naukę i gorliwość 
wysoko sobie ceni. Kilka godzin z rzędu przepędził 
X. Biskup w klasztorze, wypytując się szczegółowo 
o nauki udzielane. Obiecał obecnością swoją zaszczy­
cić Zgromadzenie pp. Urszulanek podczas egzaminów 
kończącego się szkolnego roku, chcąc się przekonać 
naocznie o postępach uczennic. Zastrzegł sobie oso­
biste rozdawanie nagród, pbczem opuścił pensjonat 
pozostawiwszy za sobą wzruszone i %dzięczne Berca.

— Wczoraj rano gronó ńauczycieli gimnazyum 8. Ja­
cka pod przewodnictwem dyrektora p. Stahlbergera, 
udało się do X. biskupa Dunajewskiego dla złożenia 
mu hołdu i powinszowań. Na przemówienie Dyrekto­
ra odpowiedział X. Biskup nader serdecznie a nastę­
pnie błogosławił całemu Zakładowi, wszystkim nau­
czycielom i ich ródzinom.

— Wczoraj po południu z dworca kolei żelaznej 
wyprowadzono na cmentarz zwłoki ś. p. Dr Antoniego 
R e t i n g e r a ,  adwokata tutejszego, który licząc lat 
zaledwie 38, umarł w Wiedniu d. 10 b. m. Nadzwy­

czaj liczny orszak znajomych i przyjaciół towarzy­
szył pogrzebowi, zmarły bowiem używał jako obroń­
ca i obywatel dobrego imienia, którego się dobił pra­
cą i zdolnością.

— W sobotę wieczór odbył się w kościele N. Maryi P. 
ślub Dra Teofila Ziemby,  profesora gimnazyum Ś. An­
ny i docenta uniw. Jagiellońskiego z panną Florą J a- 
w o r n i c k ą, córką pp. Mikołajów Jawornickich, oby­
wateli tutejszych. Związkowi temu pobłogosławił X. kan. 
Gór n i ck i .

— Dyrekcya Towarzystwa sztuk pięknych w Kra­
kowie wydała w dniu dzisiejszym okólnik, wzywa­
jący z powodu bliskiego terminu zakupna dzieł sztu­
ki, korespondentów i członków Towarzystwa o na­
desłanie należytości za akcye najdalej do 10 lipca, 
poczem nastąpi niebawem losowanie nabytych dzieł; 
numera zaś niezapłaconych akeyj nie będą losowane.

—• W  sobotę Kajla Bisam, córka muzykanta, rok 
mająca, wpadłszy do cebrzyka mydlinami napełnio­
nego, który stał w sieni pod L. 202 w Podgórzu, 
utopiła się. Osoby winne niedozoru dziecka i nie- 
przezorności pozostawienia cebrzyka pociągnięto do 
odpowiedzialności.

— Wczoraj po południu Feliks Chudziński, murarz, 
w stanie zupełnej nietrzeźwości wpadł do Wisły 
z brzegu podgórskiego, lecz go straż policyjna je­
szcze żywego z wody wyciągła.

— Częste ulewy gwałtowne i codzienne deszcze 
wielkie zrządziły szkody w okolicznych ogrodach i pó­
łach, spłukawszy ziemię urodzajną i zasypawszy ją 
piaskiem lub żwirem. Niektóre grunta są na wiele 
lat zniszczone. W Samem mieście oprócz uszkodzenia 
ogrodów woda dostała się de wielu piwnic na Piasku 
i na Krupnikach czy to oknami podczas ulewy, czy 
też od spodu przez ziemię. Tam, gdzie woda podzie­
mna pojawiła się, nie pomogło jej pompowanie, gdyż 
wracała zawsze do dawnego stanu, dopóki nie opa­
dnie i nie cofnie się podziemnemi filtrami. Niektóre 
z piwnic zalanych są zamieszkałe przez najuboższą 
ludność. Komisya magistratu kazała takie piwnice 
wypróżnić. W ogóle w mieście naszem nie powinno 
być dozwolone mieszkanie w suterenach, gdyż Kra­
ków leży w kotlinie i nie ma nigdzie suchych piwnic.

— Otrzymujemy następujące pismo:
Bardzoby się przydała straż policyjna na polu 

Augustyańskiem między mostem Stradomskim a Wi­
słą, aby uważać mogła w dzień na kąpiące się dzie­
ci w Starej Wiśle a w nocy na różne zbiegowiska i 
gwałty. Koryto w Starej Wiśle wprawdzie wązkie, 
ale gdzieniegdzie głębokie i niebezpieczne dla kąpią­
cych się dzieci. Właśnie we czwartek w dzień Boże­
go Ciała między godziną 3 a 4 po południu utonął 
ll-to  letni syn p. Himmelblaua znanego antykwarza, 
w starej Wiśle naprzeciw b. kościoła św. Agnieszki, 
bo nie było nikogo, ktoby dzieciom zakazał kąpać 
się, kat dej zaś nocy do późna a czasem już do pół 
nocy odbywają się gonitwy, krzyki, gwałty, miejsce 
to bowięm dosyć obszerne a odludne i bardzo wygo 
dne do rozmaitych orgij.

— Od rybaków z Dębnik odbieramy następujące 
pismo: > .

Upraszamy Szanowną Redakcyę o umieszczenie na­
szego spostrzeżenia, że podczas ostatniego małego sta­
rtu wody na Wiśle, widzieliśmy żywe i zdrowe łoso- 
sięta, które krajowi ku pożytkowi szanowny i nie­
zmordowanej pracy profesor Nowicki po wychowaniu 
ich z ikry w swym przyrządzie wpuścił w kwietniu 
do Wisły. Czynimy zaś to, aby wykazać skutki nie 
bezowocne pracy tego zacnego Profesora, aby i na­
sze Szanowne Władze autonomiczne widząc udanie 
się pierwszej próby, tak doniosłej w następstwa dla 
dobra kraju, zechciały ze swej strony, zwłaszcza przy 
zbliżaniu się otwarcia posiedzeń Sejmu, poczynić dal­
sze kroki w celu podniesienia tej gałęzi przemysłu, 
zbudzonego usilnem staraniem i mozolnemi doświad­
czeniami naszego szanownego Profesora, który mie­
szcząc na cżele swej książki słowa:

„Czyń każdy w swojem kółku, co każe duch Boży,
„A całość sama się złoży,

zaiste pierwszy dał podwalinę jednej części przyszłe­
go może ogromnego bogactwa naszego kraju.

Dę b n i k i ,  d. 14 czerwca 1879.
Antoni Idzikowski. Antoni Zieliński. Kazimierz 

Zieliński. Franciszek Batorski. Józef Kal- 
ciński.

— N. Pan przeznaczył z prywatnej swej szkatuły 
200 złr. na urządzenie nowozbudowanego kościoła 
w Nowem Bystrem w powiecie Nowotarskim.

— W skutku oberwania się chmury w piątek, ko­
munikacja pomiędzy Granicą a Warszawą na kolei 
wiedeńsko-warszawskiej została przerwaną. Pomiędzy 
Granicą a Częstochową pięć mostów zerwanych, a war­
szawski pociąg pośpieszny zatrzymał się na torze po­
między dwoma z tych zerwanych mostów, zaledwo 
bowiem jeden most przebył, drugi zerwany został. 
Podróżni, którzy w piątek z Austryi do Polski 
jechali, zmuszeni byli nocować w Szczakowy i w tym 
dniu nikt nie przybył do Granicy koleją w kierunku 
od Warszawy.

— Dzienniki opisują następnie toaletę Cesarzowej 
Augusty, podczas złotego wesela, w d. 11 b. m. 
w Berlinie: Suknia Cesarzowej z białego atłasu, gar- 
nirowaną była tkanym ze złota tiulem i koronkami, 
na którą spadały wolanty prześliczne z drap d’or, 
haftów złotych i złotych koronek. Cztery metry liczą­
cy ogon z drap d’or od stanu, z jednej sztuki kii 
niasto wykrojony, na którym przypięte były bukiety 
z złotych mirtów i srebrnego kwiatu pomarańczowe­
go. Gorset przyozdobiony był kwiatem świeżych mir­
tów, których liście obsypane były złotym pyłem. 
Długie rękawy z jedwabnego tiulu zahaftowane zło- 
temi gwiazdami, osłaniały ramiona. Welon z tkanego 
ze złota tiulu, miał angielską czworoboczną formę, 
spadał 30 centymetrów na stan, i podtrzymywany 
był #Ś£iniałym diademem z złotego wieńca mirtowe­
go. Około ramion okręcał się łańcuch orderu orła 
czarnego. Obok tego miała Cesarzowa najbogatszy 
naszyjnik diamentowy. Cesarz miał również łańcuch 
orderu czarnego orła na galowym mundurze jeneral- 
skim, a bńkiet z złotych mirtów a la boutoniere, 
w ręku trzymał laskę, która mu chwilowo służyła za 
podporę. Jenerał adjutant hr. Goltz i fligel - adjutant 
Lindquist, pełnili służbę przy Cesarzu, któremu po­
magali siadać, klękać i wstawać.

— Gazeta Lwowska zamieszcza list koresponden­
ta swego z N. Jorku, donoszący, że p. Modrzejewska, 
wyjechała 27 maja na okręcie „Republic" z N. Jor­
ku do Łiwerpol, zkąd uda się niezwłocznie do Pa­
ryża. Ztamtąd przybędzie ‘ tu do kraju, gdzie zabawi 
cztery miesiące, zatrzymując się dłużej w Poznań- 
skiem i w Zakopanem. W kraju nie będzie występo­
wać, gdyż sprzeciwia się temu kontrakt jej z p. Sar­
gent, impresariem, gdyby jednak podczas jubileuszu 
Kraszewskiego była w Krakowie, przyrzekła wystą­
pić. Korespondent donosi dalej, że Ameryka nie zbo- 
gaca do tego stopnia artystów jak to mniemają w kra­
ju i że najznakomitszy artysta nie móże liczyć nad 
16,000 do 20,000 czystego dochodu w ciągu sezonu. 
Wydatki pierwszorzędnych artystów są ogromne, i 
w Samym hotelu wynoszą 60 dolarów tygodniowo na

osobę. P. Modrzejewskiej wodło się lepiej niż innym 
najznakomitszym artystom i zamierza nabyć tego lata 
mająteczek w kraju. Od psżdziernika do połowy zi 
my będzie występować w Londynie w osobno naję 
tym teatrze. Z Londyiu albo wróci do Ameryki, albo 
uda się przez Madras, Kalkutę, Singapore, Hongkong 
i Nową Zelandyę do Sidney i Melbourne.

— Jak donosi telegram z Szczecina z d. 15 b. m., 
gdy parowiec „Orfeuss" miał ztamtąd tegoż dnia od­
płynąć do Królewca, jękł kocioł jego, skutkiem cze­
go, o ile w pierwszej chwili sprawdzono, 10 osób 
zostało zabitych. _ _ _ _ _

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Marcina Pokrywę, za pobicie i zranie­
nie; Owadię Rimpla, zi podrabienie dokumentu urzę­
dowego; za pijaństwo łśm osób.

W policyi złożono p>rtmonetkę, w której znajduje 
się kilkanaście centów i kapsle, znalezioną wczoraj 
w ulicy Grodzkiej.

— Wystawa nieusttjąca Towarzystwa Przyjaciół 
situk pięknych otwarta codziennie od godziny lite j 
do 4tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie povszednie 30 centów.

— Dnia 14 czerwca pochmurno, wieczorem do pół­
nocy obfity deszcz; termometr od 13‘5 doszedł do 
25‘4 C. — Dnia 15go pogoda; termometr od 12-7 
doszedł do 25*1 C. Barometr zwolna opada; rano o 
godz. 6ej dnia 16 sta* jego był 74U9 millim., ter­
mometru 14-0 C. Wiatr wschodni.

— We wtorek dnia 17go czerwca: ŚŚ. Adolfa b. 
i Benona b. w.

Wiadomości bibliograficzne.
Włościanina N. 12 zawiera: Kalendarz; Od Re- 

dakcyi; Wybory; Chciej „widzieć", wiersz przez Fran­
ciszka Marca; Sławne niewiasty polskie i ruskie (Mał­
gorzata z Żembocina około r. 1077); To i owo o na­
szej ziemi; Korespondencye; Anegdotka przez Fran­
ciszka Marca.

OPERA LWOWSKA. Przedstawienia opery lwo­
wskiej mają się już ku końcowi. Wczoraj panie Bossi 
i Caracciolo występowały po raz ostatni: pierwsza 
śpiewała aryę z Trubadura, druga romans Mercan- 
dantego. Obie śpiewaczki żegnała wczoraj publiczność 
hucznemi oklaskami, wywołując po kilka razy. Przed­
stawienie Pocztyljona z Lonjumeau, poszło wcale 
składnie; w grze i śpiewie p. Zakrzewskiego było 
wiele swobody, jak również u p. Skalskiej, która i 
w operach komicznych umie się podobać; z mniej­
szych ról zasługuje na wzmiankę p. Dyliński. Całość 
pod umiejętnem kierownictwem p. Jareckiego poszła 
znpełnie poprawnie. We wtorek Traviata z p. Skal­
ską w partyi Yioletty. Ma to być najlepsza partya 
tej sympatycznej śpiewaczki.

Arcliwtim Konsystona krakowskiego
opisał

X. Ignacy Polkowski.
Żyjemy w tych pięknych dla nauki czasach, 

w których gromadzenie współczesnych źródeł lub 
przynajmniej wyczerpujących o nich wiadomości, 
tak potrzebnych do rozjaśnienia mniej lub więcej 
znanych historycznych zdarzeń, zadaniem jest je- 
dynem pracujących na tem polu pisarzy. Proste 
kompilacye już  dziś ttiegadawalają nas, raz dla 
tego, że nic nowego nie uczą, drugi raz, że o 
tyle tylko dajemy im wiarę, o ile one oparte są 
na krytycznych źródłach. Poszukiwania zatem 
nierozpatrywanych dotąd, a w każdym razie auten­
tycznych źródeł, już dla tego, że one dla historyi 
cenne niekiedy przynoszą nabytki, rjuż dla tego, 
że nieznane lub źle znane życie polityczne i na­
rodowe, życie instytucyj i korporacyj, a nawet 
pojedyńczych osób, żywo stawiają przed oczy, 
musi mieć i ma wistocie swe rzetelne znaczenie.

Do bardzo cennych a autentycznych materya- 
łów odnoszących się nie tyle do życia polityczne­
go, ile duchownego i religijnego, do instytucyj 
wykwitłych z łona narodu, do zwyczajów i oby­
czajów krajowych, do poznania stanu majątko­
wego duchownego, mnogich familij i pojedyńczych 
osób, należą bez wątpienia akta konsystorskie.

Materyał to bogaty niezmiernie, a niesłychanie 
mało znany, ciekawy i pełen interesu, a ledwo 
przez kogoś dotknięty; sumienny i w całąj pra­
wdzie przedstawiający fakta, a nierozpatrywany 
dotąd, choć na to zasługuje wielce.

Łukaszewicz cząsteczkę tylko przejrzał aktów 
archiwum konsystorza Poznańskiego, bo kilka­
naście zaledwo woluminów wizyt biskupich, a 
przecież z tego mało znaczącego na pozór ma- 
teryału, cenną napisał książkę: Opis historyczny 
kościołów dawnej dyecezyi poznańskiej. Bartosze­
wicz do pracy swej Kościoły warszawskie, najbo­
gatszy czerpał materyał w aktach konsystorza 
warszawskiego. X. Boniewski na podstawie akt 
konsystorskich szczegółowo opisał kościoły dye­
cezyi lubelskiej. Praca ta X. Boniewskiego dotąd 
nieogłoszona drukiem zawiera mnóstwo ciekawych 
wspomnień i dat tyczących się fundacyj licznych 
kościołów rzeczonej dyecezyi, z bogatą biblioteką 
Cypryana Walewskiego dostała się przed niewielu 
laty do szacownych zbiorów Akademii Umie­
jętności w Krakowie, oczekując na mecenasa wy­
dawcę. Ja  sapa do monografii Katedry gnieźnień­
skiej mnóstwo ciekawych szczegółów w gnie­
źnieńskim znalazłem konsystorzu. Lecz to już i 
wszystko, co z tych źródeł mamy, wszystko, co 
ukazało się światu. Że to odrobina tylko w po­
równaniu z tem, co mogłoby być i co powinno 
być, tego już dowodzić niepotrzeba.

W  różnych latach miałem sposobność przejrze­
nia kilku "konsystorskich archiwów, a mianowicie: 
warszawskiego, łowickiego, gnieźnieńskiego, po­
znańskiego i w każdem z nich znajdowałem o- 
grom przeróżnej treści nieznanych, nietkniętych 
materyałów, odległej bardzo sięgających epoki, a 
lubo w żadnem z wymienionych archiwów nie 
znachodziłem aktów wiek XV przechodzących, 
nie rzadko natrafiłem w woluminach z XVI, XVII 
i XVm stulecia, to dokładne wzmianki z da­
wniejszych zaczerpnięte dokumentów, to wierne 
odpisy: erekcyj, zapisów i uposażeń kościołów 
X III i XIV sięgających wieku i to takich, których 
gdzieindziej się nie znaehodzi i o których do­
tąd nikt nic nie wie. I  tak w aktach oficjałów 
konsystorza krakowskiego pod rokiem 1452 in- 
grossowany jest przywilej Kazimierza W. r. 1352 
VII Cal. Julii odnoszący się do całej dyecezyi 
krakowskiej, a nakazujący, aby każdy obowiąza­
ny do dziesięciny oddawał ją  kościołowi swemu. 
(Vol. I  an. 1452) Pod innemi latami przytaczane 
są z dawnych lat liczne zapisy, fundacye, patro­
naty czaBem in extenso, czasem w treści tylko 
a nie rzadko tu i  owdzie jakaś ważna historyczna 
notatka-z lat ubiegłych.

W  roku 1862 X. arcybiskup Feliński polecił 
mi był archiwum Konsystorza Łowickiego prze­
wieźć do Warszawy i połączyć takowe z archi­
wum Konsystorza warszawskiego. Krótkość czasu 
i inne obowiązki nie pozwoliły mi rozpatrywać 
się bliżej i dokładniej w tym skarbie archiwal­
nym, w którym od roku 1466 aż do 1794 było 
800 z górą woluminów aktów Arcybiskupów, 
Prymasów i drugie tyle aktów konsystorskich.

W  archiwum Konsystorza warszawskiego, nim 
do onego w r. 1862 włączono akta z archiwum 
konsystorza łowickiego, akta dawne zaczynają się 
od r. 1544; szły w nieprzerwanym szeregu aż do 
ostatnich czasów, najprzód ofieyalatu warszaw­
skiego, a potem biskupstwa i arcybiskupstwa. 
Dziś po złączeniu z aktami łowickiemi przewy- 
bornie uporządkowane i zrejestrowane, wzoremby 
powinny być dla wszystkich dyecezyalnych ar­
chiwów.

W  archiwum gnieźnieńskiem dawne akta za­
czynają się od roku 1404, a z XV wieku wy­
łącznie jest woluminów 61, z późniejszych coraz 
więcej. Poznańskie archiwum konsystorskie bo­
gatsze od gnieźnieńskiego, od tej samej zaczyna 
się epoki. Od tych wszystkich archiwów, które 
pobieżnie tylko poznałem, treścią i bogactwem, 
choć niewypowiedziałbym porządkiem, a ten być 
nie mógł, skoro ćwierć wieku nie było arhwi- 
sty i nie ma go dotąd dla braku funduszu, wy­
różnia się archiwum Konsystorza krakowskiego 
z tej głównie przyczyny, że to była największa 
w terytoryalnych granicach swych dyecezya i że 
najwięcej liczyła kolegiat, kościołów parafialnych 
i zakonnych. O tem też archiwum pobieżną chcę 
zdać relację.

(Dalszy ciąg nastąpi.) .

Spraw y sądow e.
Tarnów 15 czerwca.

(K. Z.) Wczoraj zapadł tu wyrok sądu przysię­
głych w sprawie Józefa Kozła i spólników z Ja- 
strząbki małej, parafii Łysogórskiej, o morderstwo na 
Janie Bryku. Świekra traktuje z wiedzą córki _ i 
dwóch sióstr przez pół roku z Kozłem o zabicie 
swego zięcia, który ją i córkę, swoją żonę, za złe 
życie karcił i bił. Kozieł strzela za 8 złr. w biały 
dzień do nieznajomego mu pierwej Bryka, wracają 
cego z aresztu do. domu, przed jego własnym do­
mem, w którym świekra, ciotki i żona mordercę przez 
cały dzień trzymały, i zabija go. Żona zatyka sobie 
tylko uszy, by niesłyszała strzału, ciotki mniej się 
jeszcze tem zajmują, świekra wskazuje mordercy o- 
fiarę, morderca zabija, bierze zapłatę i wraca do sie­
bie, żona z ciotką rzucają trupa do bliskiej rzeczki, 
i „porządek" zrobiony. Nie zdarzyło mi się nigdzie 
widzieć ludzi podobnie surowych i barbarzyńsko dzi­
kich, zaniedbanych, jak, nie tylko obwinieni, ale i 
świadkowie z tej okolicy tuż pod Tarnowem, wzdłuż 
drogi' żelaznej. v Ani tam śladu cywilizacji-, ni. wpły­
wu Kościoła. Mówią, że parafia bardzo rozległa. Wsie 
tamtejsze i sąsiednie, Machowa, Czarąa, słyną z roz­
bojów i kradzieży.

Śmiało twierdzę, że jest to najdzikszy lud w ca­
łym kraju, i zwracam na tę okoliczność uwagę tych, 
którzy tam wpływać mógą. Piękne pole dla naszych 
misyj. ,

Proces Towarzystwa kredytowego miejskiego 
we Lwowie.
(Ciąg dalszy).

Pr zewód.  Pomówmy teraz nieco bliżej o tem 
świętopietrzu. W rachunkach Dra Czemeryńskiego 
niema o świętopietrzu żadnej wzmianki. Zkądżeż tedy 
dowiedziałeś Się pan o niem?

Ó ś k. Wiedziała o tem cała rada; z początku wspo­
mniano coś o 5000 złr. na ten cel a później zredu 
kowano tę sumę na 1000 złr.

P rzewód.  Czy Dr Czemeryński mówił panu, że 
dał Straussowi 1000 złr. na świętopietrze.

Osk.  Tak jest. Ale gdy Strauss powiedział mi 
w Wiedniu, że nic nie wie o podobnej sumie, skie­
rowałem moje podejrzenie przeciw Drowi Czeraeryń- 
skiemu.

Pr zewód.  W jakim kierunku uważałeś pan kon­
trakt z 11 listopada 1875 r. za uciążliwy dla Towa­
rzystwa ?

Osk.  Byliśmy nim skrępowani; nie mogliśmy nic 
robie, bo prawo lombardowania i sprzedaży listów 
spoczywało wyłącznie w rękach konsortów i za to 
musieliśmy konsortom płacić prowizyę. Ale musieliśmy 
im płacić prowizyę także za to, czego nie zrobili. 
I rzeczywiście, płaciliśmy im prowizyę od sprzedaży 
listów dokonanej przez nas, bez ich pomocy.

Pr z e  w. Sadowski zeznał w śledztwie, że także 
chciał zerwać kontrakt z konsorayum i że konsor- 
cyum przysłało w tym celu Weissweilera do Lwowa.

Osk.  Nic o tem nie wiem.
Radca p. B u s c h a k. Zkąd panu wiadomo, że w myśl 

kontraktu miało Towarzystwo płacić konsortom także 
prowizyę od lombardu albo sprzedaży listów dłużnych, 
dokonanych bez interwencji konsortów? Dr Czeme­
ryński utrzymuje, że to nie prawda.

Osk.  Ja mam takie przekonanie. Robiono nawet 
pewnego czasu w dyrekcyi spis listów dłużnych we 
Lwowie lombardowanych, na to tylko, aby od tych 
listów zapłacić konsortom prowizyę. Zresztą było ogól­
ne zapatrywanie, że Towarzystwo musi płacić kon­
sortom prowizyę także wtedy, jeżeli da w lombard 
albo sprzeda listy bez interwencyi konsortów.

P r  zew. odczytuje ponownie kontrakt i konstatuje, 
że nie ma w nim wy r a ź n e g o  postanowienia w tej 
mierze. Czy sądzisz pan, że prowizyę stypulowane 
w kontrakcie były uciążliwe dla Towarzystwa?

Osk.  Ci co mówią, że płacili V.% tytułem pro­
wizji, minęli się z prawdą. Niską prowizyę może 
płacić tylko zakład, którego ęfekta są poszukiwane, 
ale nie Towarzystwo dopiero powstające. Prowizyę 
przyznane konsortom były zawsze uciążliwe, bo kurs 
listów wynosić miał w myśl kontraktu 90 a od tej 
sumy odtrącić należy 6% prowizyę, zostaje więc 84 
od sta. Ale jest to tylko moje subjektywne zaprywa- 
nie. Były one wysokie, ale dały się jeszcze pogodzić 
z interesami Tow.

Przewód.  Może jeszcze jaki inny punkt kontraktu 
uważasz pan za uciążliwy, bo w sprawozdaniu z czyn­
ności dyrekcyi za r. 1876 odczytanem na walnem 
zgromadzeniu d. 29 kwietnia 1877 r. jest taki ustęp: 
„Zawarto kontrakt z ludźmi, którzy nie dawali ani 
moralnej ani materyalnej gwarancyi, że dopełnią zo­
bowiązań" itd.

Osk.  Nie mogliśmy się swobodnie poruszać. Zre 
sztą to, co nam powiedziano w Wiedniu o Arnsteinie 
i Straussie, o ich socyalnem stanowisku, nie opiewało 
bardzo korzystnie i usprawiedliwiało w zupełności u- 
mieszczenie w sprawozdaniu powyższej uwagi. Nad­

mienić tu muszę, że sprawozdanie pisał Sadowski 
a nie ja.

P r z e  w. W Wiedniu pozyskaliście Dra Dunieckie- 
go; w jakim celu?

Osk. Nie ja nawiązywałem stosunki z Dunieckim, 
lecz on sam, za pośrednictwem hr. Koziebrodzkiego 
zaproponował dla naszej sprawy p. Zygmunta Kacz­
kowskiego, który jednak nie przyjął oferty, poczem 
zawarliśmy kontrakt z samym Drem Dunieckim, ce­
lem popierania naszych interesów co do listów dłu­
żnych.

Nastąpiła kwestya pokrycia listów dłużnych.
Osk.  Jeżeli chcecie panowie dowiedzieć się odemnie 

czegoś w sprawie pokrycia listów dłużnych, to oświad­
czam z góry, że niczego się nie dowiecie, bo ja mia­
łem tylko sprawy administracyjne; oskarżony mniema, 
że ostatni posiadacze listów dłużnych nic nie stracą. 
Dalej podnosi oskarżony ciężką pracę, jaką miał w dy­
rekcyi.

Przewód.  Ja tego nie pojmuję. W czasie wasze­
go urzędowania nie było żadnych interesów, nie było 
więc i* roboty. Zkądże więc nagle bierze się taka 
ciężka praca, i na co trzymaliście tylu urzędników?

Osk.  Była niesłychana praca, zmartwienia i kło­
poty. Korespondencja żmudna...

P r z ewód .  My tu wiemy, że jeden z urzędników, 
pozostający od dłuższego czasu w biurze, wniósł pro­
śbę do dyrekcyi, ażeby już raz zatrudniła go w spo­
sób odpowiedni. Tym urzędnikiem jest pan Michał 
Dąbrowski.

Osk.  To specyalność. Ja proszę w. trybunału, 
ażeby mi wolno było nie mówić nic o tym urzędniku. 
Niechaj o nim mówią akta.

P r z e w ó d .  Mamy tu korespondencye rozmaite, a 
mianowicie listy pańskie pisane z Wiednia do Sadow­
skiego. Z tych korespondencyj wypływa, że były po­
dwójne. O jednej i tej samej sprawie pisałeś pan co 
innego do Sadowskiego a co innego ds dyrekcyi. W 
jednym z takich listów do Sadowskiego piszesz pan: 
„Prawdy nie mogę pisać do dyrekcyi" a w dalszym 
ciągu błagasz pan Sadowskiego, aby wszystko zatrzy­
mał w jak największej tajemnicy „ chociaż interesa 
Towarzystwa stoją bardzo żle. “ Owoż tym sposobem 
ukrywaliście prawdziwy zły stań Towarzystwa i u- 
chylaliście kontrolę osób, które powinny były o tem 
wiedzieć.

O s k a r .  Najpierw co do tajemnicy, muszę, oświad­
czyć, że była ona potrzebną wobec niższych urzędni­
ków W Anglii jest postanowienie karne, które karze 
surowo urzędników zdradzających tajemnicę urzędową. 
U nas niestety nie ma takiego postanowienia. Byliś­
my otoczeni instytuoyami i osobami nieprzychylnemi, 
Co się rano stało w zakładzie, wiedziano po obiedzie 
po kawiarniach i wiedziały o tem zakłady konkuren­
cyjne. Owóż zaprowadzenie karności pomiędzy urzę­
dnikami było niezbędne. Co do podwójńej korespon­
dencji mojej, muszę oświadczyć, że nie npatrąję 
w tem nic karygodnego. W oficyalnych koresponden­
cjach musiałem zachować ścisłość objektyWną a w ko­
respondencjach do przyjaciela pisałem swobodniej.

Przewód.  Ale czyż tajemnica wobec członków 
rady zawiadowczej była wskazaną? Co więcej, urzę­
dnikom nakazano, ażeby nie zdradzali prawdziwego 
stanu rzeczy przed członkami rady zawiadowczej i-przed 
Balutowskim. , _ _ ,

Osk. Członkowie rady zawiadowczej powinni byli 
informować się w dyrekcyi a nie pomiędzy urzędni­
kami. Korespondencye, podane przez Oskarżenie, są 
powyrywane z całości. Gdy się catóść odczyta,'zmieni 
się także sens. -

P r  ze w. Rozmaici świadkowie zeznają, że człon­
kowie rady zawiadowczej nie byli należycie poinfor­
mowani o prawdziwym stanie rzeczy,

Osk.  Ci świadkowie, a mianowicie członkowie ra­
dy zawiadowczej byli zatrwożeni, gdy to zeznali., Byli 
przestraszeni naszem uwięzieniem. Sędzia śledczy przed­
stawił im, że bilans jest sfałszowany, że puszczali 
w obieg listy nieubezpieczone itp. Usłyszawszy takie 
rzeczy, słysząc coś o fałszerstwie, przerazili się i po­
wiedzieli, że byli w błąd wprowadzeni, bo oczywiście 
nie wiedzieli zgoła nic o tych fałszerstwach.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Gospodarstwo handel i przemysł.
Tygodnik finansowy.

Ostatnia katastrofa na giełdzie wiedeńskiej by­
ła zwyczajną matnią, jaką możniejsza część spe­
kulantów zarzuca czasami na mniej przezornych 
spekulantów niższego rzędu. Możniejsi spekulanci 
dali pierwszy popęd do zwyżki, ale stojąc na 
wysokości, z której łatwiej w całym ogóle sto­
sunków finansowych rozpatrzyć się można i bę­
dąc przez to i przez zamożność swoją panami 
sytuacyi, umieli w chwili, kiedy zwyżka zaczęła 
przekraczać granice normalne, sprzedać po cichu 
nabyte poprzednio papiery i zostawić w błocie 
słabszych spekulantów. Że jednak zwyżka nie o- 
pierała się tym razem na samej spekulacji ale 
do pewnego stopnia i na podniesieniu się we­
wnętrznej wartości papierów zdaje się że i reakcja 
przeciwko zbytniej wybujałości poprzednich dą­
żeń do zwyżki stanęła już u kresu. Dla tego 
giełda uspokoiła się już nieco w świeżo ubiegłym 
tygodniu. Kurs papierów spekulacyjnych zniżał 
się wprawdzie jeszcze i w ubiegłym tygodniu ale 
realizacye po zniżonych cenach ograniczały się 
do szczupłej miary, z czego wynika pewna na­
dzieja, że się nadal kursa na zajętym poziomie 
utrzymają. Poniesione straty były dotkliwe, ale 
tylko częściowe.

W  zakresie rent trzymała się w ubiegłym ty­
godniu najlepiej renta srebrna. Pozostaj to w zwią­
zku z stopniowym wzrostem kursu srebra w An­
glii. Wzrost ten opiera się na pewności, że Niem­
cy już więcej srebra sprzedawać nie będą, miej­
scowe wymagalności finansowe okazały bowiem 
potrzebę wybicia większej ilości zdawkowej mo­
nety srebrnej. Celem zapobieżenia ciągłemu spa­
daniu srebra, Anglia zaciągnęła też pożyczkę in­
dyjską i zmniejszyła przytem ilość weksli indyj­
skich, jaka się dotąd tygodniowo na targu an­
gielskim sprzedawała. Te dwie okoliczności wpły­
nęły głównie na podniesienie się kursu srebra 
w Anglii, co nie mogło pozostać bez wpływu na 
kurs srebrnej renty austryaekiej.

W  zakresie akcyj kolejowych uciszyła się już 
zupełnie dążność do zniżki, która w poprzedza­
jącym tygodniu i tę kategoryę papierów giełdo­
wych nawiedzać zaczęła a akcye niektórych kolei 
żelaznych, jak n. p. kolei państwowej i nadcisań- 
skiej notowane były wyżej niż w poprzedzającym 
tygodniu, skutkiem zwiększania się ich dochodu 
w ostatnich tygodniach.

Główne różnice między kursami świeżo ubie­
głego a poprzedzającego tygodnia były nastę­
pujące :

Kurs akcyj Zakładu kredytowego austryaekiegó 
obniżył się z 266'25 na 261‘75, węgierskiego 
z 249‘75 na 246‘25.



t  Wtorku 1?

W zakresie akcyj kolejowych kurs akcyj kolei 1 dacii Izba uchwaliła 185 głosami przeciw 115 
państwowej podniósł się z 279 na 282*50. wniosek rządowy względem wynagrodzenia miasta

W  dewizach i walutach nie zaszły żadne wa* I p jorencyi w wysokości 49 milionów franków (za 
żne zmiany. I straty poniesione w skutku porzucenia tego mia-
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Zdaje się, że hr. Kotzebue widząc, jak^ dalece 
urzędnicy do spraw włościańskich zarażeni są so- 
cyalizmem, chciałby rzeczywiście jak najprędzej 
pozbyć się ich; podczas swojej podroży ostatniet

t sta jako stolicy). Poseł w_ Atenach M a f f e i  przy-1 w Lubelskie, kilkakrotnie dał im do zrozumienia, 
był do Rzymu. Gaz. d’ltalia  twierdzi, źe No ai l les że są darmozjadami i bezużytecznymi. Podczas 

PUZEGLAD POLTTYDZNY poseł francuski zaprotestował przeciw wyrażeniu przejazdu przez Sielce zgromadziwszy komisarzy 
■Ł X ł' się ministra D e p r e t i s a  o Nicei, (że ta lubo włościańskich, oświadczył im zadziwienie, źe tak

T T ~  .  oderwana układami dynastycznemi, nie przestała mało ugód zawarto w sprawach serwitutowych
P  ze telegrąficzne. | być włoską. Red.) Jutro wybory gminne w Rzy- Kto jednakże zna stosunki, wie bardzo dobrze

— — Imię. W  partyi liberalnej panuje niezgoda. I jak komisarze włościańscy lekceważą sobie wslca-
P a r y *  13 czerwca. AYa d d i n g t o n  i T i r a r d l  L o n d y n  13 czerwca. Delegat poczt i tele-lzówki wszechmocnego obecnie gubernatora, pewni 

żądali w komisyi taryfowej, aby ta p r z y s p i e s z y ł a  I grafów angielskich F i s h e r  przedstawił kongre-1 poparcia w Petersburgu, że dalej prowadzić bę- 
prace swoje, chcą bowiem,'aby obrady n a d  tary-1 sowi telegraficznemu wniosek względem zaprowa- dą swoje dzieło, uważając władzę gubernatora 
fą mogły się w Izbie rozpocząć w lipcu. Idzenia powszechnej taryfy wyrazowej i wniosek jako przechodnią i nie mogącą zmienić ducha.

I względem zniżenia taryfy telegramów dziennikar-1 w którym działa 
skich. Pytanie co do taryfy za grupy cyfr, później I póki w najwyższy 

xvDjrjo».i, aDy atryDucye Komisyi xuuiciojvioj i będzie rozbierane. Ina nie nastąpi. I  u.-,, r >•, —
były tak określone: Komisya czuwać będzie nad I Londyn 14 czerwca. W  odpowiedzi na za- bue zalecał kilkakrotnie naukę relign w szkołach
wykonaniem statutu organicznego i we wszyst- pytanie S a l i s b u r e g o  telegrafował La y- a r d  ludowych w języku polskim,_ a to, aby ją  dzieci
kich kwestyach odnoszących się do statutu wprzó-1 pod d. 24 maja, źe W. wezyr i Karateodory ba- mogły należycie zrozumieć i aby im służyła na 
dy zdanie swoje wypowiadać. Gubernator bez ze-J sza zaprzeczają wiadomości o istnieniu umowy przeciwtruciznę nauk socyalistycznych; w zetknię- 
zwolenia komisyi nie może wezwać wojska otto- Irosyjsko-tureckiej, która przeszkadza wysłaniu ciu z obywatelami hr. Kotzebue okazał się b ir ­
mańskiego. Co się tyczy tego ostatniego punktu, I załóg tureckich na granicę bałkańską. dzo szorstkim i kilka razy w ostryeh do nich
uchwały komisyi zapadłe bezwzględną większo-1 M a d r y t  14 czerwca. W  senacie oświadczył przemówił wyrazach, 
śeią głosów będą obowiązywały gubernatora. Wybór I prezes ministrów Martinez C a m p o s ,  że dowódzca —
urzędników odbywać się ma pod odpowiedzialno-1 powstańców w Kartagenie został ułaskawiony, gdyż Wczoraj Komitet centralny wyborczy dla za 
ścią gubernatora. I złożył królowi przysięgę na wierność, podczas chodniej części Galicyi po zniesieniu się z korni

Wersal 14 czerwca. Dzisiejsze posiedzenie I kiedy Ruiz Z o r i l i a  (niegdyś minister) zawsze tetami miejscowemi postawił kandydatów na dê  
trwało do późna wieczór. Dwa razy stawiano wnio- i jeszcze spiskuje przeciw Hiszpanii. Dalej oświad-1 putowanych . do Rady państwa z grniu wiejskich 
sek o jego zamknięcie i oba razy odrzucono. I czył, że będzie się trzymał polityki pojednania i I Imiona ich podajemy powyżej.
Wszyscy ministrowie byli obecni. W a d d i n g t o n j ż e  należy uwzględnić fakta dokonane. I Ze Lwowa donoszą, że Komitet centralny na
zalecał przyjęcie projektu ustawy względem po-1 K o j i e n l i a g a  14 czerwca. Dzis zamkniętą I wschodnią część kraju postawił następujące kan- 
wrotu Izb do Paryża i zwołania kongresu wyłą-1 została sesya parlamentarna.  ̂  ̂  ̂ Idydatury w okręgach gmin wiejskich: W  okręgu
cznie dla zmienienia odnośnógo artykułu konsty-l Ateny 13 czerwca. Mieszkańcy wielu powia-lDobromił-Przemyśl-Mościska: p. Jozefa Tyszków- 
tucyi, naznaczającego Wersal na'siedzibę Izb. tów Krety przesłali konsulowi angielskiemu wKa- skiego;Buczacz-Czortków:p.MikołajaWolańskiego; 
Minister rzekł, iż rząd ręczy za utrzymanie po-Jnei oświadczenie, w którem zaprzeczają twier- Sokal-Rawa: p. Władysława Fedorowicza; Koło- 
rządku, że nie ma tajnych towarzystw, nie maldzeniom angielskiej księgi niebieskiej. Imyja-Sniatyn-Kossów: hr. Karola Miera;: Sambor-
agitacyi. Ciężkie przesilenie i wstrząsające kwe-j K .aii*  14 czerwca. Okólnik C h e d i wa  do kon-1 Stryj: p. OttonaHausnera. Prócz tego przyjętą zosta- 
stye ostatnich czasów sprowadziły spokój. Spra-lsulów mówi, że wobec protestacyi mocarstw prze- ław  zasadzie kandydatura p. Władysława Czajko w- 
wa amnestyi już załatwiona. Roztropność okaza- ciw dekretowi jego z d. 22 kwietnia, przedłożył skiego, dla którego okrąg wyborczy późpiej ozna- 
na przez demokracyę francuską w r. 1877 zasłu-1 mocarstwom do zatwierdzenia projekt, któryby I czonym będzie.
guję na zaufanie rządu. Izba deputowanych nie mógł się stać traktatem międzynarodowym. Okól- Dowiadujemy się,'że w okręgu wyborczym miej 
żąda nic innego, jak wykreślenia 9go artykułu Inik mówi o zupełnej spłacie długu bieżącego z po- skim Biała-Nowy-Sącz-Wieliczka, który był dotąd 
konstytucyi. K e r d r e 1 odpowiada, że przezor-1 mocą pożyczki Rotbschilda. I reprezentowany w Radzie państwa przez profeso-
ność'jest"potrzebną, gdyż niebezpieczeństwo spa-1 W a s h i n g t o n  13 czerwca. Zgromadzenie se-Jsa Dra Dunajewskiego, staje do wyboru także 
da niekiedy jak grom"; Rada miejska Paryża I natorów demokratycznych naradza się nad ustową I radca dworu p. Ferdynand Erb, szef bióra prasy 
chce przywłaszczyć sobie prawa rządu, a rząd I o srebrze. Prawdopodobnie ustawa będzie wnie-lw Wiedniu. W  sobotę przyjmowali go na dworcu 
jest słaby i pozwala się popychać, że minister I sioną do senatu, ale już w ciągu tej sesyi nie zo I kolei w Dziedzicach superintendent ewangielicki 
wojny zaprowadził w wojsku „Marsyliankę,“ któ-1 stanie wziętą pod obrady. p. Haase i p. Seeliger burmistrz z Białej. Jest
ra jest prowokacyą i przypomina epokę, kiedy I I to zaiste niespodzianką dla nas Polakow, że wy-
wielu ojców naszych śmierć poniosło. Minister I _ _ I socy urzędnicy ministeryalni i to Niemcy, ubiega-
,skarbu Leon S a y  zaprzecza, aby Izbom zagra-1 Jak nam donoszą z Królestwa Polskiego, zdaje I ją  się  ̂o zaszczyt reprezentowania kraju naszego,
źała Rada municypalna i oświadcza, iż rząd bę-lsię, iż wyższe sfery rządowe w Warszawie, pra-1 Dawniej była Galicya szkołą dla urzędników po-
dzie musiał pozyskać dla ustaw uszanowanie a lgnęłyby pozbyć się jak najśpieszniej urzędników litycznych, gdyż mieli tu oni sposobność odbywa- 
wstrząśnienia dadzą się uniknąć, jeśli tylko rząd I do spraw włościańskich, a to dla tego, że jak ln ia  experimentow i uważali kraj naszcza maku- 
idzie za popędem ducha kraju. L a s t e y r i e ,  sta-lwiadomo zarażeni są oni socyalizmem, (który od I laturę, którą się babrze, póki ręka nie wprawi 
rzec którego na trybunę wyniesiono, sławi repu-1 tylu lat z urzędu praktykują. Ztąd podobno pe-jsię i nie wypróbuje pióra; czasy te minęły dla 
blikę, która jest schronieniem przed wszelkiemIwien nacisk z góry, aby załatwiać nieco prędzej Iadministracyi, ale jak widać, zaczynają się dla 
niebezpieczeństwem; dla tego jednak trzeba trzy-1 niż dotąd sprawy serwitutowe i doprowadzać do I prawodawstwa. Czy mieszczanie Białej, Nowego 
mać się ściśle konstytucyi i nic w niej nie zmie-1 odgraniczenia lasów i pastwisk; rzecz jednak idzie I Sącza i Wieliczki mają nadstawić karków, aby 
niąć. Bordeaux wyborem Blanquiego dowiodło, że I z wielkim oporem i w ogóle chłopi okazują się I po nich zdołał p. Erb dosiąść trybuny parlamen- 
lekceważy ustawy. Trzeba przeto wytrwać a Wer-1 krnąbrnymi i wymagającymi. W  pewnej miejsco-1 tarnej, boć przecie nikt nie posądzi go o szcze- 
sal znaczy spokojność. L a b o u l a y e  przemawia I wości przyszło niedawno do zatargów i gwałto-1 gólną miłość dla ziemi polskiej, iżby chciał kru- 
za pozostawieniem Izb w Wersalu. Paryż nic naiwnych scen; włościanie rozpędzili jeometrów i u-1 szyć kopię w jej obronie, a nawet w potrzebie 
tem nie ucierpiał. Już girondiści mówili, że nie-1 rzędników wezwanych do przywrócenia zaoranych I narazić  ̂ się swojemu przełożonemu ministrowi? 
szczęście republiki wynika ztąd, że Izba obradu-1 przez nich . a już okopconych i urzędownie za-1 Odwołujemy się nietylko do patryotyzmu wybor- 
je  w Paryżu. Paryż mając Izbę jest panem F ran-1 twierdzonzch granic. Wszystko to pochodzi ztąd, Iców, ale i do zdrowego rozumu ieh: czy wolno 
cyi a bez Tzby Francya jest panią samej siebie. I że chłopi są w najwyższym stopniu bałamuceni, I wyborcom ziemi polskiej forytować Niemca na 
Minister robót F r e y c i n e t  broniąc ustawy mówi, I tak iż sami nie wiedzą już czego się trzymać. I kandydata? Donoszą nam, że osoby interesowane 
żę odmówienie ze strony senatu, byłoby pozba-1 Obciążeni podatkami, które wydają im się nad-1 w wyborze p. Erba, mające zapewne jakieś po- 
wieniem rządu zaufania. W a l l  on twierdzi ró-1 zwyczaj wygórowanemi, nie chcą czuć dotąd do-1 budki do agitowania na jego korzyść, nie szczę- 
wpież,'że konwent nie mógł się utrzymać w Paryżu. I brodzicjstw uzyskanej własności, a jednak słyszą I dzą obietnic błyszczących jak złoto, ale obie- 
Juliusz S i m o n  utrzymuje, że Wersal przedsta-1 wciąż, że Cesarz wiele bardzo dla nich zrobił; I gają nawet pogłoski, że i na argumentach zło­
wią więcój niebezpieczeństwa niż Paryż, gdyż I oczekują -więc nowych łask, któreby im przynio- tych nie zbywa. Krzesło w parlamencie zamienia 
zagranicą niedowierzają Francyi dopóki Izby są lsły  wedle ich zrozumienia namacalne korzyści. I się snać w drabinę, po której wspinać się można 
w Wersalu. Ks. A u d i f f r e t - P a s  q u i e r  ostrze-1 Urzędnicy do spraw włościańskich, którzy widzą, wysoko, skoro się o nie ubiegają osoby nie ma­
ga, aby nietykać konstytucyi i nienarażać wolno-1 że z zakończeniem spraw serwitutowych zakoń-ljące bezpośrednio żadnego węzła, któryby icb 
ści na pociski namiętności Paryżanów. Kongres I czy się ich panowanie, usiłują wciąż utrzymać I z krajem naszym łączył.
raz się zebrawszy, może zachwiać całą konstytu-1 między chłopami agitacyę, a to łudząc ich coraz I Nie mówimy tego w obronie kandydatury za- 
cyą. Wreszcie senat uchwala 153 głosami prze-1 to nowemi nadziejami; rozgłaszają więc, że wyj- służonego posła Dunajewskiego, który tu, czytam 
ciw 133 wejść w szczegółowe obrady nad ustawą Idzie ukaz cesarski, który rozdzieli grunta dwor-1 wybranym będzie, bo wybranym być winien, ale 
a następnie 149 głosami przeciw 130 u c h w a l i ł l s k i e  między włościan a jednocześnie po cichu już to samo, iż są wyborcy, którzy p. Erba sta- 
jedyny artykuł ustawy. I namawiają ich, aby się nie godzili co do serwi- wiają, jest zaprawdę gorszącem zjawiskiem, bo

K i f i n  13 czerwca. Zapewniają w tutejszych I tutó w i aby tylko strzegli lasów i pilnowali, żeby świadczy, jak nisko stoi u nas jeszcze poczucie 
kołach politycznych, że wniosek względem zna-1 właściciele nie rąbali w nich, ponieważ te lasy I obowiązków obywatelskich i zrozumienie powo- 
cznego powiększenia Grecyi od strony Tesalii staną się wcześniej czy później ich własnością; I łani a^ wyborco w.
wyszedł był już dawno z gabinetu włoskiego 
Niektóre tylko mocarstwa przyjęły ten wniosek 
chętnie, inne zaś zachowują się wahająco. 

Rzym 14 czerwca. Po kilkodniowych obra­

żę zaś z góry jest chwilowa dążność, aby zała-l Adwokat wiedeński p. Duniecki ubiega się o 
twiać sprawę serwitutów i oficyalnie chłopi sły-lwybór na deputowanego z gmin wiejskich okrę- 
szą o potrzebie ugody, powstaje w ich umysłach gu wyborczego Nowy Sącz-Limanowa-Nowy Targ- 
i żądzach chaos nie do opisania. I Grybów. Komitet centralny wyborczy postawił tam

kandydaturę X. Chełmeckiego, który ten okrąg 
reprezentował, a to trzymając się zasady, źe bez 
koniecznych powodów Komitet zmiany osoby kan­
dydata zalecać nie powinien. Zwłaszcza też w po- 
mienionym okręgu bardzo rozległym i rozrzuco 
nym trzeba baczyć na utrzymanie tego kandy­
data, który już znalazł zaufanie _ u wyborców. 
Tem mniej zaś mógł być p. Duniecki kandyda­
tem Komitetu, iż ajenci jego, jak nam donoszą 
czynią w jego imieniu przyrzeczenia, które bu­
dzą w wyborcach nieoświeconych mniemanie, iż 
kandydat jest wszechpotężnym i że na jego ski­
nienie góry się kładą, a doliny wznoszą. Imie p 
Dunieckiego nie było dotąd w kraju naszym zna­
ne, chyba w tych sferach, które z nim wchodziły 
w interesa finansowe, jak o tem wymownie świad­
czy sprawozdanie z toczącego się we Lwowie 
procesu kryminalnego Towarzystwa kredytowego 
miejskiego.

Bióro berlińskie Wolffa podało telegram z Rzy 
mu, iż Papież i kardynał Nina przesłali cesarzo­
wi Wilhelmowi powinszowania z powodu złotego 
wesela. Nordd. Allg. Ztg prostuje o tyle to do­
niesienie, iż nie kardynał Nina; lecz odpowiednio 
do zwyczaju dworów sam tylko Papież powinszo 
wał Cesarzowi listownie.

Z powodu ułaskawień udzielonych z okazyi ju­
bileuszu cesarskiego, otrzymała Ńordd. Allg. Ztg 
następujące objaśnienie: „Z doniesienia Provinz. 
Corr. wykazuje się jasno, dla czego nie mogła 
być mowa o wyraźnem ogłoszeniu amnestyi, po­
mimo wielkiej "liczby ułaskawień. W  prasie ka­
tolickiej i niektórych dziennikach liberalnych 
z różnych powodów naznaczono ważność tego fa­
ktu, że amnestya nie rozciąga się do księży ka­
tolickich. Rzeczą jest widoczną, że zapatrywania 
się, któremi kierowano się w ułaskawieniach, tu­
dzież warunki mające pod tym względem roz­
strzygać, nie mogły z góry stosować się do księ­
ży katolickich. Dzienniki katolickie niezawodnie 
odparłyby z oburzeniem, gdyby biskupom i ka­
płanom postawiono jako warunek, aby objawili 
„skruchę", choćby też najlżej dotkniętą. Dla du­
chowieństwa zaś katolickiego nie jest to kwestyą 
osobistą, ale zasadniczą. Nie idzie tu o zwrot lub
0 skruchę pojedynczo, ale o postawę kościoła ja ­
ko takiego. Dla tego nie można myśleć o ułaska­
wieniu niektórych, lecz chyba o ewentualnem upo 
rządkowaniu sprawy w związku z rozwiązaniem za­
sadni czem. Rozumieją tę rzecz przywódzcy kościel­
ni niezawodnie i dla tego jest chyba manewrem, 
jeśli dzienniki katolickie skarżą się na wyłącze­
nie księży z pod amnestyi". Rzeczony artykuł 
mzedstawia przeto, że nie można ułaskawiać księ­

ży, skoro warunkiem ułaskawienia ma być zwrot
1 zapowiedź odmienienia się ze strony skazanych. 
Tego bowiem nikt spodziewać się nie może, aby 
capłani uwięzieni albo wygnani mieli uznać usta­
wy majone. Idzie tu bowiem o fundamenta Ko­
ścioła.

Ze względu zaś na doniesienia niektórych dzienni 
ców, iż amnestya biskupów i proboszczów nie 

mogła jeszcze nastąpić z powodu różnych trudno­
ści, powiada Nordd. Allg. Z tg , że telegramy 
z Włoch, szczególniej pod względem walki z Ko­
ściołem, są zwykle owocem lekkomyślnych przy- 
mszczeń. Nie jest wcale prawdą, aby bliskiem 
jyło rozciągnięcie amnestyi na ukaranych księży 
i aby w ostatniej chwili miano tę myśl porzucić. 
Owszem, trzeba oświadczyć* że z góry nie wiąza­
no żadnych z amnestyą względów politycznych. 
Amnestya nie była rozbieraną na radzie mini­
strów, lecz jedynie z nakazu Cesarza zajęto się 
nią w ministerstwach sprawiedliwości i spraw we­
wnętrznych.

Lubo małą większością, uchwalił jednak senat 
frauenski zwołanie kongresu obu Izb w celu wzię­
cia pod rozbiór zmiany konstytucyi w punkcie do­
tyczącym pobytu Izb w Wersalu," a to, aby prze 
nieść obie Izby do Paryża. Uchwała ta zapadła 
wbrew wnioskom komisyi senackiej, która nie po- 
)rzestała na oświadczeniach ministra, pod wzglę- 
em zabezpieczenia Izb w Paryżu. Gdy Izba de­

putowanych już dawniej zgodziła się na zwołanie 
congresu, przeto przeniesienie Izb do Paryża u- 
chwalonem zostanie w zasadzie, a pozostanie tyl­
ko kwestya czasu, ze względu na przygotowanie 
odpowiedniego pomieszczenia. Konstytucya stano­
wiąc, iż miejscem obrad ciał prawodawczych ma 
być Wersal, uczyniła tylko zadosyć chwilowemu 
położeniu, które na długo nie mogło być uwzglę-

dnianem. Przeniesienie Izb na powrót do stolicy by  ̂
ło sprawą wyłącznie dogodności, ale gdy zrobić- 
no z niego kwestyę polityczną, przeto uchwała 
obu Izb przychylna powrotowi do Paryża, ma dziś 
znaczenie demonstracyi, a zarazem świadczy o 
przewadze lewicy.

Co się tyczy stosunków kościelnych w Bośni i 
Hercegowinie, Polit Corr. donosi, źe nuneyusz 
apostolski w Wiedniu zawiadomił poselstwo spraw 
zagranicznych o nadejściu noty kardynała Niny 
z propozycyami względem uporządkowania sto­
sunków hierarchicznych kościelnych w pomienio- 
nych krajach, i podda te propozycye pod rozwa­
gę rządu cesarskiego.

Pod koniec tego miesiąca hr. Szuwałow udaje 
się do kąpiel Wildbad, poczem wraca do Peters­
burga, gdyż, jak wiadomo, nie obejmie on już po­
sady poselskiej w Londynie.

Rząd niemiecki wdawszy się w sprawę egipską, 
przywiódł chediwa do ustępstwa o tyle, że tenże 
nowe stawia propozycye względem uregulowania 
stosunków finansowych. Politycznie sprawa ta ta­
kie ma głównie znaczenie, że Anglia i Francya, 
które same jedne niedowierzając sobie nawzajem, 
niemogły znaleść na wicekróla sposobu upokorze­
nia, teraz znajdą się wobec Niemiec, Austryi 
i Rosyi i muszą zezwolić, aby sprawa ta przy­
brała charakter międzynarodowy.

South-Pacific-Times wychodzący w Callao twier­
dzi, że prezydent rpltej Peruwiańskiej Irigoyon od­
rzucił ofiarowane mu przez rezydenta angielskie­
go w Limie pośrednictwo Anglii w wojnie z Chili 
i Boliwią. ______________ ____

Ostatnie telegramy „Czasu.*4
LwuSw 16 czerwca. Komitet centralny wybor­

czy uchwalił po długiej dyskusyi zawiadomić ko­
mitety miejscowe, że stanowczo wyklucza kandy­
datury Scharffa, Erba i Hoenigsmanna.

Praga 16 czerwca. Odezwa wyborcza partyi 
narodowej ukaże się niebawem. Rozbierać ona 
będzie znaną rezolucyę klubu prawno-polityczne- 
go i położy nacisk bardzo silny na potrzebę po­
rozumienia się z Niemcami.

Beril» 15 czerwca. Nordd. allg. Ztg pisze: 
Do protestacyi rządu niemieckiego przeciw jedno­
stronnie wydanym dekretom finansowym chediwa, 
przyłączyły się odtąd wszystkie mocarstwa z je­
dynym wyjątkiem Włoch. Nadeszło tu już donie­
sienie, że wicekról poddał się protestacyi i sta­
rać się będzie wkrótce uzyskać przyzwolenie mo­
carstw na ogólny akt prawnie obowiązńjący w ce­
lu uporządkowania stosunków finansowych Egip­
tu (p. Kair).

Pary* 16 czerwca. Na wystawie rolniczej 
w Poitiers miał wczoraj minister L e p h r e mo­
wę, w której rzekł, źe nie należy się obawiać 
kryzys rolniczćj; rząd będzie szanował wolność 
sumienia, ale także będzie umiał wymódz sza­
nowanie praw swoich; co się tyczy głównych 
kwestyj, panuje w łonie rządu zupełna zgodność. 
W  Dieppe w miejsce deputowanego bonaparty- 
stowskiego wybrano republikanina.

Rzym 16 czerwca. W  wyborach municypal­
nych wybrano 8 liberałów a 5 klerykałów. Do 
Rady prowincyonalnój (powiatowćj) dwóch libe­
rałów, jednego klerykała.

.Petersburg 15 czerwca. Goniec urzędowy 
donosi: Śledztwo przeciw zbrodniarzowi stanu So- 
łówiewowi wykazało, że zostawał on w stosun­
kach z pewnym sędzią mirowym okręgu sądowe­
go Samarskiego, co też stwierdzonem było przez 
rewizyę odbytą u tego sędziego, gdyż znaleziono 
u niego zakazane książki i kompromitujące ko- 
respondeneye.

K u r s a . —W i e d e ń  16 czerweagodz. 2 m. 30 
)o poł.— Renta papierowa 66*45.— Renta srebrna 

70. — Renta złota 78*40. — Losy z r. 1860 
: 26*—. — Akcye Banku Narodowego 832*—. — 
Akcye kredytowe 262*—. — Londyn 116*10. — 
Srebro —<*—. — Napoleony 9*25. — Lombardy 
86*—. — Losy z roku 1864 156*60. — Akcye 
łubie 113*50*— 6% Listy zast. galic. Zakładu 
credyt. Ziem. 91*50.

Usposobienie giełdy: słabe. j
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobukowski.

, Kurs pieniędzy i papierów pnbL
H n ib ó w  13 czerwca

®nWe papierowe rosyjski ze 109 nu . . . .
Rubel arehray obrączkow y................................
Marki niemieckie za 100 marek............................
Dukat ważny . . . . . . . . . . . . .
30 fraukAwka.......................
bnperyał ważny ...................................................
Srebro ansfryaokie za 100 rfr. . . . . . . .
Kupony areb. płatne „ . . . . . . . .

Listy zastawne i obUgl.
pożyczka krajowa galicyjska . .

Obhgaoye indemnizacyjne galicyjskie 
i f l  listy zast Tow. kredyt, ziemsk, .

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. ,
6j< listy „ banku hipot. . .
V)t listy dłużne galic. zakł. włość. . . .
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 z Ir. w. a. .
6jł lipty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
. 6j< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot za 100 zlr. w. a. . 
Prioritety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (IOOjC 
4^ listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rnbli'

listy zastawne Król. Pol. ser. II f „ 100 rubli
tSę< listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli'
4% listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . po rfr, 210 

„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
,  banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
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Losy miasta Krakowa . . 
Losy miasta Stanisławowa

Wiedeń 34 czerwca. 

Obligi długu państwa.
4 Kenta papierowa 
4 V,'/, „ srebrna .
4*/« .  złota . .
8%% Losy s robą 1854 po.250 złr.

plącą

112 50 
1 53

56 50 
5 42 
9 18 
9 38 
89 75

19 25 
23 50

66 80 
68 80 
78 55 

116 25

żądają

114 25 
1 65 

57 50
5 55
8 35
9 55 

100 25 
100

94 -
89 -  
83 —
90 — 
94 25 
96 -

91 — 
85 — 
91 75
95 75

93 — ------

89 50 92 50

91 — 94 -

96 — 99 —
------A
98 -------M
98 —«
99 75-; 
89 50 g

101 50~ 
91 50 g

244 50 
136 — 
255 —

248 50 
139 50

21 —

25 50

66 95 
68 95 
78 70 

117 25

4% Lasy z 
4V. .

roku 1860 po 500 złr.
„ 1860 „ 100 złr.
,  1864 „ 100 złr.

* „ 1864 * 50 sir.
Losy Como-Renten . . . .

*/.

Obligi indemnizacyjm.
Czeskie . . . . . .  10’/. {wStot
Bukowińskie * . .
Cłaiioyjskie . . .
Morawskie . . .
Niższo-austryaokie 
Wyższo-austryackie 
Szlązkie . . . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . •
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ »
5'/, Obligi poż. kolei węgierskiej ,
6*/, Renta węgierska złota . . . 
4%V, „ „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 złr.

* „ austryackie . 80
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

» węgierskie . 200 
DepoBiten-Bank . . . .  200 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku hipotecznego . 200 

„ „ dla Hand, i Prz. 200
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Real-Credit-Bank . . . .  200
Unionbank......................   . 100
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100 

.  Lombard- & Es.-Bank 100

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  200 złr. 
Alfbld-Fiume . . . 200 „ 
AHSsig Tiiplitz . . .  210 » 
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 „
E lż b ie ty .......................210 „
Linz-Budweis . . . 200 » 
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ 
Ferdynanda Nordbahn 1050 . 
Franciszka Józefa . . 200 „ 
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 
Koszycko-Oderberg. . 200 „ 
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 .  
Nordwest austr. . . 200 a 

.  .  Lit. B. 200 .

bez •/,
57.

u
5%

57.

pir.c% żądają plącą Zątiają .. płacą płacą żąda tą

126 - 126 5( Rudolfa . . . . .  300 » . 136 - .137 - Bpensj»-Tam. węg. eaęść 300 .  5% 76 5( 76 7.5 4% Donau-Dampfsch. rfr. 105 106 25 107 —127 5( 128 — Siedmiogrodzka I . . 200 * • 
Staata-Eisenb.-Gesel!.. 200 * K

1C 2 - 103 - Ferdyn, - Nordb. m. kon. . . • 4V.7, 104 5(1105 - In ssp r u k u ...................
Keglewioha.......................

.  30 23 6>) 24 —157 - 158 — '■82 5( 283 5( » - wal austr. . • • * 98 6< ------ • 107, 16 — 16 50155 — 156 — Sfldbahn (Lombardy). 200 * . 84 5' 85 - .  Mor.-Szlaz. linia 1871/72 67, V 3 71>104 2 Krakowskie ....................... .  20 19 80 20 2028 5f ,29 —- Sfid-nord. Verb. (Par.j 210 * » 
Theissbahn (Cisańska) 200 » u

------ ------ » poż. 14 milion. 1872 . * n 105 71 106 21 Gfner (miasta Budy) . „ 40 38 75 39 25211 5C 212 - „ poż. 1876 r. . .100 rfr. 87, 103 51 104 - Palffy . . . ... . .  42 86 — 36 50
Tramway Wiedeń.. . 170 „ * 188 5C 189 - Franc. Józefa Em. 1867 , 200 <0 » 93 5( 93 8( Rudolfa . i  . . . . .  107, 16 75 17 —

102 -
„ „ nowe 70 „ . ------ — — „ „ Em. 1873 . 200 55 9 92 - — — S a lm a ............................ .  42 46 75 47 25103 - Węgo gai. Lupkowska 200 » » 

„ Nord-Ost , . . 200 » „
103 5C 104 - Ffinfkirchen-Bśrcser . , 200 % 9 , 90 - 91 - Salzburgskie....................... .  20 21 50 21 7584 75 85 — 126 5C1127 - Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 300 » 9 103 - 103 5f St. G e n o is ....................... .  42 38 — 39 —89 - 89 5C „ Westb. Stuhlw.. 200 „ * 119 - 121 - „ n  * 1867 300 » » 101 71 102 21 Stanisławowskie . . . . .  20 24 25 24 75102 — 103 —

Akcye ró&nych przedsiębiorstw.
m  „ 1871 300 n * 101 ~ 101 5C 47,7, Tryesteńskie , . . 

4% M . .  .
» 105 120 — 121 —104 75

101 - IV » 1872 300 » n ------ ------ ,  50 61 — 63 —100 —
Gasgesell. ogól. austr. 200 złr. 5•/,

Glognitzerbahn na mon. kon. . 47,7. 93 — — — W aldsteina........................ » 31 33 75 34 —96 50 ------ ------ ------ Koszyeko-Oderb. . . .  200 złr. 57, 80 9C 81 - WindischgrStza . . . . . ,  21 34 25 34 5099 75 100 5( Gas-Industrie Wied. 90 » „ 91 5f 92 - Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 » 47, 7, 82 76 83 -
82 25
36 25

83 — 
36 75 Liesing. browaru. . . 100 5 „ 46 75 47 25 „ H „ 1867 300 

III „ 1868 300
,  57, 
» »

86 -  
78 -

86 50 
78 78 W aluty.

84 50 
112 75

85 — 
113 - Listy zastawne. IV „ 1872 300 » a 76 - 77 50 Dukaty w a żn e................... • « * 9 5 51 5 52Morawskiej Granzbahn . 200 

Neńburg Mariazoll . . 200
» » —•• — 71 - 20 frańkówki . . , . . ■ • ' * * .:*!» • . 9 26* 9 27*9? 85 34 ~ 

71 50 67, Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Bąk 15 Jat 92 — — _ n * 69 75 ------ Imperyały rosyjskie . . . • . • • * 9 53 9 5471 — 57, Boden Kredit allg. złotem płatne 114 - 115 - Nordwestb. austr. . . .  200 m n ' 95 25 95 75 Funty szterl. angielskie. . 
Listy tureckie złote , . .

• * • • 11 60 11 65
57, „ „ * papier. 33 lat 99 50 100 - „ Lit B. . 200 * i» 88 50 89 - 10 56 10 58
67, Buków. Kasy Oszczędności , . _ _ ------ „ „ Em. 1874 200 9 n 3— ~ 107 - Srebro za 100 złr. . , . • • • •
67, Towa. kred. krakowskiego 18 lat 94 50 95 50 Pragsko-Dux . . . .  150 > bez 7, — — ------ Kupony srebrne za 100 złr. • t • « =, =— _

124 £0 125 - 77, Listy dłużne Włość. „ 20 lat 97 - ------- „ Em. 1872 . 150 » » — — ------ Marki niemieckie za 100 marek. . * 57 10 57 20------ ------ 67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat 91 50 92 — R u d olfa ....................... 300 ,  5% 87 75 88 -- Ruble papierowy za 100 . • * • • 113 25 113 75
159 50 160 - 57,7, .. złote . 36 lat 94 - — — „ Em. 1869 . . 300 n n 84 50 85 --
261 75 262 - 47, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . . 82 - _— Em. 1872 . . 300 • » 84 25 84 75 =s»
1248 15 246 75 57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . . 90 50 _ __ „ Salzkam. gut. zł. 200 

Siedmiogrodzkiej I , . 200
m a 99 70 100 - ViwAw 13 czerwca.

— — — — 57, .  - „ * nowe 37 lat 90 50 _—
’ b \

72 50 73 -
800 — 810 — 67, „ Bank. Hipot. lwów. . . . 95 - 95 50 Staatseisenbahn fr. 500 . 167 50 168 5t Akcye Banku hip. gal, 200 złr. . . 265 — 268 —— — ------ 6% „ * Włość. ,  . . . 97 25 98 - ,  Em. 1874 500 . *# 162 — — ■— 57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 90 40 91 40------- ■------ 5%7o Hipot. Morawskie. . . .3 6  lat 

5°/c Bank. austr. węg. (National.) mon. k.
------ „ Em. 1 . . .  200 » 57, ------ —----- 47. .  .  „ , n • 84 — 85 —

830 — 831 - __ __ __— „■ Em. H 1874 . 200 a n ------- ------ 57. „ .  .  . 37-letnie . 90 40 91 40------- ------ 57, » .  „ .  na w. a. 101 35 101 50 Biidbahn (Lombardy . . 500 fr. 37, 120 7i 121 - 67, » „ Banku hipot. gal. ; . 94 75 9o 75
87 - 87 50 57o Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 98 - _ __ „ „ . 200 złr. 57, 99 _ 99 25 670 „ n włośoiań. gal. . 95 — _  _

138 113 60 57,7, Real-Creditbank . . . 367, lat 92 50 _ _ Sudnordd. Verbind. . . 100 » 4% 7, 
.  57,
» n

91 50 ------ 57, Obligi indem. gal. 107, podat. . 89 35 90 35
120 50 121 - 5J/,70 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .

57.7, Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat
57.7, .  Boden Credit-Institut.; ,

101 50 :------ „ „ U  Em..
* m  „ .

89 75 
84 _

90 -  
84 -

67, „ pożyczki krajowej . . . 
Rubel rosyjski papierowy...................

94 — 
1 13

96 50
1 15

98 75 99 - * Em. 1875 n » — — ------ Srebro austryackie . . . *. » • • 99 50 100 50
Theissb.-Gesell. . . . n * 91 50 92 25 Kupony w srebrze ■ . . 99 25 100 25

Priorytety kolei. Węg. gal. Łupków. . . 200 
„ ,  H Em. 200 
.  Nordost . . . . 300

n 1* 74 50fłił 75 -

135 76 136 26 A lb r e c h ta ................... 300 złr. 5*/, 78 25 78 50
» » 72 ^

74 50
72 50
r7A n e . rub.|kop. rub.|kop.

n -ił ID ZWnnnnwn H czerwca.
350 — ------ Alftild-Fiume . . . .  200 „ 82 25 82 50 .  „ złotem . 200 ji ił 88 25 89 -
546 - 548 - » .  Em. 1874 . 200 „ „ 80 50 81 - „ Westbahn . . . 200 11 11 75 _ 75 60 47. Listy zastawne I seryi

4% „ .  n  .
» 1 * • ------- 100 —180 - 180 50 Donau-Dampfsch. . . .  300 „ „ 100 75 ------ ,  Em. 1874 200 » w 72 50 73 , • • • • ------ LOO —------ — — » * 100 i 200 „ 67, 105 - 106 - kupon . 185143 25 143 75 i, „ złotem . 200 „ 57, — __ ------ Losy. 5 •/. _ .  nowe 1869 r. . . — — 00 402280 2283 Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150 „ bez7„ __ _ ------ . kupon . 231145 50 146 50 Elżbiety . . . . . .  100 „ 47,7, 95 25 95 50 57. Donan-Regul................. złr. 100 107 501108 - 47, Listy likwidacyjne , . 9 0  25*245 50 246 — „ Em. 1862 . . 300 ,  „ 94 - 94 50 Premiowe Wiedeńskie . . . 100 L13 50 113 75 kupon . g113 50 114 50 „ Linz-Budweis . 200 „ 57, 93 50 9ł - Węgierskie . . . 100 02 751103 - Akcye kolei Warszaw.-Wied. . . •»*»

185 50 
lz7 2xi

36 —
l2? 60

„ Em. 1870 . . 200 .  . 
» 1872 . . 200 „ „

92 25 
96 - 97 -

37, „ Tureckie . . . fr. 400 
K redytow e....................... złr. 100 11

22 — 
71 751

22 25 
72 25 5*/,”Losy Pożycyzlt°prem. rot! 1864

------- - -------
65 — 65 50 Salzb.-Tyr. 1873 200 .  , 89 25 89 75 Clary .................................. 42 j 37 75 38 26 87. .  ,  . . . 1866 . — ™ — _



CZAS Wtorku 1? C zerw ca

M a  n a g r o d y
największy wybór książek i obrazków po 
n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  (1320 6 6'

w  E slfgarnl k&tollofclej 
Dra Wł&d M iśtcw sklego w  KraŁowfe.

0. k. edjunkt *ądowy Zachodniej Galicji, t  ja 
kwgokolłfiek miejsca, któryby zechciał zamienić »ię 
na posadę z adjunktem a. d i po>v. w Winnikach, 
% mili od Lwowa położonych, raczy «ię znieść ła- 
t&awie listownie z podpisanym. Ludwik G>dlew»d, 
*djunkt sądowy w Wirnikach. (1522-1-3;

Wjiziflt Krekowst.ej kb/adwalaikie
na zasadzie § 28 ord. adw., uchwah 
z  11 czerwca 1879 ]. 175, ustano­
w ił adwokata Dra R o m a n a  J a ­
k u b o w s k i e g o  generalnym  
substytutem zm arłego a 
clwok a ta  ś. p. Ora Anto 
n ieg o  R etingera  w  k r a  
Mowie. (1523-1-2)

Majątek ziemski
obszaru 825 morgów, kwalifikujący 
się przeważnie do chowu bydła i go 
spodarstwa mlecznego, jest do sprze 
dania lub zamiany na kamienicę we 

Lwowie.
Bliższych szczegółów udzieli Igna­

cy Szydłowski w M aj d a n i e , poczta 
L u b a c z ó w .  (1516-1-3)

naszjD i oaiewarm 
J . C h y le w s k i 1 S p ó ł .

w Tarnowie
poszu ku je ślusarzy. Tylko 
Zdolni ludzie zechcą się zgłosić 
listownie lub osobiście. (1531-1-2)

G osp ota  wiejski, S s lp k ,
z dóbremi świadectwami, kawaler, 27 lat 
maj., 10 lat przy gospodarstwie, mówiący 
po polsku, poszukuje posady zaraz lub od 

Igo lipca. (1514-1-3;
W ykształcona młoda panna 

znająca się na krawiecczyźnie i prasowa­
niu, poszukuje miejsca. Więcej uważa na 
dobre obchodzenie się, jak na wysoką płacę, 

Łaskawe oferty przyjmuje R . Tilgner  
w R a c i b o r z u ,  Neustadtstrasse Nr. 14.

Jago K r ilo v s!u Mość
Król d ińiki polecił z&wiad mić fabrykant* pan* 
Jaua.Hoffa pr2ez swego ajjutaata, Ze bardzo wy­
soko oe i wartość jego wyciąga ałod-itego. „Spo­
strzegłem', tak opiewa królewskie oświadczenie, 
„z radością Secznio.e driiłanie wjciąga słodowego 

fLffi na mnie i kilka raoląih mo'ej rodziny;*
H e f f i  p ia r s io v c  r.pkte ki

ICiorwsze prawd i o ginz ro*tvAlui*j.,co pier.iune 
cukierki Jana H ffa są w n i e b i e s k i m  papiirre 

I opakowane. W czasie (8  - letniego Ltnenia fa­
bryki odznaczone były 51 razy.

słodowe. 1
Doniesienie, wyzdrowienia w cierpieniach 

płuc i  ogólnem osłabieniu ciała.
Do pana Jaaa Huff*, c. k. radcy, nadwornego do­
stawcy wszystkich prawie panujących w Europie, 
'rtłaśdcieia ił tego krzyża zaiłngi z koroną i ka­
walera znacznych niemieckich trierów itd. w W ie­

d n ia , Graben, Hiainerstraise 8 .
Kemce, poczta Orolik 16 lntego 1879 

W moim zgrzybiałym wie an, 73 lat, doświadczy­
łam w ogólnem osłabieniu ciała, niestrawności, 
b akn apetytu i bardzo silnym kaszlu, który mnie 
przez ttzy zimy z izęlu ciągle męczył i na ciele 
is'abil, Łojącej działalności leczniczej po użyoiu 
Pańskich w;r ,bów słodowych, piw* słodowego, czo- 
kolady i oukierków. Upraszam Pana uprzejmie o 
przysłanie 28 flaszek piw* zdrowia z w; ciągu sło­
dowego i 5 worec ków cukierków słodowycc.

Antoni Viadisavlievic, proboszcz. 
O s tr z e ż e n ie .  Tylko znakiem ochronnym (por- 

t  et Jana Hofh wynalazcy) zaopatrzone wyroby 
tłodowo-pożywcze >ą jedynie prawdziwemi, inne 
tsś są podrobione. (1483-1-)

Skład w Krakowie u pp. TEAUCZYŃSKtE- 
GO, SIEDLECKIEGO, APTEKA „POD BIAŁYM 
ORŁEM-, KAROLA CZERNICKIEGO aptek., E. 
PT OCKMARA apt., W. KEDYKA apt., J. JANIGI 
kopoas w Brodach u p. K. Br. WITOSŁAW- 
f;KIEGO apt.; w Urohobyczn a pp. JABŁOŃ­
SKIEGO i DOBRZYNIECKiEGO apt.; w Hoło- 
sn y l u p. 8. M HENICHA; we Lwowie u p. 
KAROLA BAŁABANA; w Mowyrn Sącza u p. 
R; JAKUBOWSKIEGO; w Stanisławowie u 
}'. WIuHELMA WALDEK i u p. GRYZEECKIEGO 
Maatęney; w T a r n o w ie  u p. ED. RANKA apt. 
j W MULDNERA; w Tarnopolu u p. Pr. JAM- 
ROGiEWICZA.

l e  Klośei
że profesor i badacz matematyki R u­
d o lf Orlice w Berlinie, tylko Kurftir- 
stenstrasse 127 przez tak wielu jest 
zapytywanym, aby uzyskać wygrane 
w terno, publikował oszust Rotten- 
burg, nauczyciel tańców w Peszcie i 
prywatny w Hohenau, jeszcze gorzej 
t z. Literar. Bureau obelżywy arty­
kuł w pewnem piśmie. Tym to nic 
nie pomoże, a jemu nie zaszkodzi. 
Profesor R. Orlice w Berlinie, tylko 
Kurfurstenstrasse 127 okazuje ciągle 

przez
1  w y g ra n ia  w  s m t o  l  l a n o  g
co potrafi jego matematyczna wiedza, 
podczas gdy zwolennicy tamtych pro­
roków loteryjnych nigdy nie wygry­
wają. Antoni Krusbersky,

Berno. zegarmistrz.
Podpis notftry&Ime pot .ierozony). 

Jako uznanie dla profesora i ba­
dacza matematyki Rudolfa Orlice w 
Berlinie W ., Kurfurstenstrasse 127, 
(dawniej WilhelmstraSse 127.
Nd “ TRI łun i u względem udzielenia 
M  iapjld illd  jego uznanych istruk- 
cyj loteryjnych odpowiada profesor i 
badacz matematyki R. Orlice w Ber­
linie, Wilhelrastrasse, teraz Kurfiir- 
stenstrasse 127,  najchętniej natych­
m iast i darmo. (1478)

Z  S z c z a w n i c y .
Jak lat poprzednich, tak i na ten sezon 

utrzymywać będę k s i ę g a r n i ę  czy 
wypożyczalnię książek z dzie 
wyborowych i najnowszych złożoną.

F elik sa  Gawrońska.
(1509-2-3

lp oiod i t a w n o s c i  zroltaia  pc 

(ta lu  majątkowego i g i z j  familią
jest do sprzedania, na bardzo do 
godnych warunkach, majątek ziem* 
skt nad W isłą , w królestw ie  
Boiskiem , gub." Lubelskiej, powiecie 
Janowskim położony. Rozległości włók 56 
w tem znaczna ilość bogatego powiślań 
skiego gruntu, łąk i karczunków. Służeb­
ności niema. Miejscowość fabryczna i han­
dlowa. Położenie domu mieszkalnego bar­
dzo piękne. Bliskość traktów bitych i kolei 
Nadwiślańskiej. Wiadomość u właścicielki 
majątku W ałowice przez Radiów  
(gub. Lubelska). (1515-1-2^

Z ak ła d  w o d o le c z n ic z y  
i  k l im a ty c z n y

w  M t i O T C E
„ Cameral Ellgothu

na Szlązku anstryackim, stacya kolei 
Cieszyn, ztamtąd pół godziny pocztą 
do miejsca, w położeniu górzystem, 
okolicy najpowabniejszej , zdrowej, 
od paru lat założony, z wszelkiemi 
dogodnościami; nowo zbudowany ho- 
:el, restauracya, sala balowa, apteka, 
cąpiele, żętyca, wody mineralne, mu­

zyka kąpielowa.
Sezon od 15 maja do końca września. 

Dyrektor Zakładu i lekarz ordynujący
Dr. Jan Ziem biński

z Krakowa. (1374-5 6) 

Ces. kr. uprzyw.

Hassa Platynowa
(Metal, magnetyes farby ż e r n e ) .

Pokost wytrwały ha ddałania ptwietrz* i wilgoci, 
0 Meraią*y 119 wpływowi pary i kwasów.

Na fasady domów przeciw ulewnym desz­
czom, na wyroby żelazne przeciw rdzewie­
niu , środek przeciw wilgotnym murowym 
ścianom, trwały pokost na miękie podłogi. 

Ceny, wzory ioloiów i spoiób użycia przteyła 
ranco. Szkatułki ra próbg po 3 kilo, 3 złr Po­

dejmuje sig takie pokostowania. ( 472 2-6)
Skład fłbryczay:

W ł e a ,  V I , C i e t r e M e i i i a r k t  1 5 . 
Zaatępitwo w KRAKOWIE: At Z le l e n i e w *  
« ł i l ,  inż/nior, przy ulioy Krowoderskiej Nr 167.

Tord-Boyanz
niszcząoy myszy, kre­
ty, szczury itd. Uzna­
nie honor, na Wyst. 
Iow. W Paryżu pp. 
Guersrd et C-ie, rue 
de TEiysće des Beaux

^ —    Arts, 17, — w Krako-
kowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka,— 

Wiedniu w aptece 16 Opemgasse. (795-6-)

C. k. Zakład zdrojowy

W  K R Y N I C Y
z dniem 15go Maja b. r. otwarty 

posiada 18 zdrojów szczawy alkaliczno-ielazistej z których 6 świe­
żo chemicznie zbadanych — TOO pokojów gościnnych, 7 publicznych 
©stauracyj, 3 hotele, gmach łaziebny o 78 gabinetach, z wszyst­

kiego rodz ju kąpielami, og, zewsnami parą według metody Schwartza, Aptekę ze 
składem wód mineralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobem pastylek Kryni- 
c .ch 1 wyciągu z1 igliwia na kąpiele balsamiczne, Czytelnię gazet i wypożyczalnię 

Książek, Zakład gimnastyczny i kąpiel rzecznych, tudzież doborową orkiestrę. 
m °  *akładu zdrojowego koleją żelazną (od d. l5go Czerwca do 

logo Września dwa razy dziennie); ostatnia stacya M u s z y n a  K r y n i c a ,  
zamówienia na wody mineralne, tudzież na pomieszkania przyjmuje:

0. fc Zarząd zdrojowy w Erynloy.
(1190*3-3). (poczta i sta ya telegraficzna w miejscu).

roapisany uzyskawszy przedłużenie dzieiżawy restauracyi i cukierni pod „Ba­
rankiem starania dcłoźy, by tak doborem potraw, i napojów, jakoteż umiarkowa­
niem cen 1 grzeczną usługą na dalsze względy Szanownej Publiczności zasłużyć 
some. — Podpisany postara się także, by w nowo odrestaurowanej sali, częste reu- 
niony 1 mne rozrywki dla uprzyjemnienia pobytu Szanownych gości odbywać sie 
mô y- Jan Baumann.

K ą p i e l e  G l e i c h e n b e r g
w  S t j r r y l ,  t t a e j i a  F e l d b a e h  w ę g i e y s M e j  k o l e i  Z a c h o d n i e j .

1 maj są. (793.8-10)
Zamówienia na zdroje i  mieszkania uskutecznia dyrekeya w Obichenbergu.

W
Nagroda narodową
‘ f r .

M.'J&1 zlot; eta.

ELIXIR WINNY
WZW-ACNTAJĄCY, PRZECTWGORACZKOWY 

1 POWRACAJĄCY SIŁY
Zaw ierający w yciąg z trzech gatunków  

•.huiiriY, zalecany przez lekarzy przecit* 
wynędznieniu, braku sił, bladacice, upo­

śledzonemu trawieniu, zimnimm  
zadawnionym i uporczywym, trudnemu 

przyjściu do zdrowia, etc.
W PARYŻU, 2 2  *  19, ULICA DROUOT.

w Kr*k"w!r
P P .  Tr»ur.zYńskiego I EedyYa, w Czemiowcw. i i , u 

Miollchowgkicgo, w Poznaulu, u Dokt. M»nkiewio?».

W* L w ó w  i e u pana Kalibsta Krzyżanowskiego, 
obok Brygidek, — w S t a n i s ł a w o w i e  w aptece 
E. Stechera. (68-9-J A

W o d a ^
Fflcdrlohihillar, 
Olesshllbisr, 
filsloheiibarsbft, 
Innf^dl Janasij 
Ivdntok^. 
K&rlsbtdcks, 
KlSsIngeaRs koczy 
Kiyalcka, 
Marieabadik#, 
Sscz&vnloks, 
Sałoerska, 
su iu k t,
Vichy,
wibio’la górski,
ŻOglOStOYSkt, itd

nadchodzi co tydzień z najświeższego czer 
pania do GŁÓWNEGO SKŁADU

W *  G o l d w a § § e r a
w  Krakowie, Rynek główny N r. 44 

„pod złotym orłem.u

m >K  w o o T j Ł r
ŁMNEBALuf yV

Przesyłka na prowincyą jaknajpun- 
ktualniej uskutecznia się. (1449-3-8)

O. k. uprą. Ruafr. $  i król. w ęgierak.

H w l n t e s e n c y a  z  ł o p i a n u !
jedyny nieomylny środek wytwarzający porost włosów niet/lko na łysych 
czgsc ach czaszki, tle i u młodych ludzi, których ładnym porostem brody 
obdarza. Działa u każdego bez różnicy wieku i płci. Nadzwyczajna ilość 
dziękczynień dają świadectwa o dokonał iści tego środka. Cen* »łr. 1.

Do równoczesnego użycia wraz z powyżej wymienioną esenoyą, ofiaruię 
wyłącznie n mnie wytwarzaną p o m a d ę  z b o r y  c h i n o w e j  a l b o  o le -  
1*1*, nie n»leży zaś i żrw.ć żidi.ej innej pomidy, ttó ra  przeszkadza dzia­
łało, soi tej esencji. Flakon esencji złr. 1, flakon olejku złr. 1, 1 sztuka 
kosmetyku z kory chinowej 50 cent.

O r y e n ła ln y  G fa a trn lit rńianega  r a l e h i t ,  ccDa 1 złr., spo­
rządzony _wedłag odwiecznej orygintlnej recepty. Wyborny środek, dziś 
je>zcze i żywtny przez wszystkie pigknośoi haremu z nadzwyczajnym ekat- 
kiem tak do konserwowania skóry, jakoteż przeciw »s-.elkim plamom i wy. 
rzutom skórnym, jak piegi, liszaje, plamy w it obiane itp. Dla przyspie 
s CD'S skutku nżyć należy m y d l i  * różanego m leka; sztuka 30 cant.

H e ł r  U l l b o n  tmlero odmładzające »łos posiada cudowną wła­
sność przywra-ania piereotcej barwy nawet siwym albo białym włogom. 
Htutek jednak dopiero po f —10 dni ich daje się siostrzedz. Mogę polecić 
Hair Milkon jako j-dyny do tego celu, nade;gzy i zupełnie nieszkodliwy 
środek. Cena flrszki 2 złr. 51 cent.

T0 tylko wyroby są prawdziwe i skuteczne, które są opatrzone wy- 
Marka ochronna, drukowaną tu na boku marką ochronną jako winetą (1058 5 6

Wyż wyszczególnione ^szcresrdności są prawdziwe do nabycia w głównym M adzi*  rozsyłki: 
fPA IT E R M O SS. parfumer i  c. k. właśeiciel przywilejów  

. JBBT w  W i e d  n iw , I .  S p l e g c l g a n e  M r. 8 .  f l j
Sposób użycia w r. znych językach dołącza się do przfByłki. — Zatniejpoowe zamówienia uskutecznia 
*ięi za « l>c^ą.poczt albo za presyłką gotówki jaknajpunktasln-Vi. _  Za opakowanie fl-konu 10 c. 

Skład w KRAKOWIE u p. K. Wiszniewskiego aptek., we LWOWIE u p. Z. Ruckers aptek.

F r y i z e r h i  a l b o  W a l c o w n i
w kraju albo zagranicą, poszukuje się do wydzierżawienia. Zgłoszenia 
pod adresem: H. 21801 Haasenstein & Vogler, Breslau. (1471-3-3)

Jelynjr meial przyzn ny tej Jnstytaoyi na wystawie powsz.
w rokn 1878 otrzymany został przez p. Danbln.

P A P I E R  D A I J B I M ’A
lepszy od wszelkich innych do

t r u c i a  m u c h .
Dla przekonania się o tem, że tak jest, dosyć zrobić próbę 
z jednym arkuszem i porównać z papierem innego fabrykanta.

Paryżu

TŹaŁ* P/a

3onpoiet

Powodzenie tego papieru jest dowodem jego skuteczności i wyższości nad inne. Jestto produkt 
bardzo tani. Bez trucizny, a zatem mogący być sprzedawanym przez każdego kupca. 

Sprzedaje się w ryzach 500 arkuszowych, podzielonych na paczki z 25 ar- 
(®J kuszy do sprzedawania po 5 cent. za arkasz).

/f f lk  W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece p. Redyka —
w fJ x e w n lo w e e e la  u o. Gol-'chow,kiego. G055-7-10) tvsH/f

Ciągnienie Ju ż  1 lipca!
Wiedeńskie promesy po zlr. 2*50 
Kredytowe promesy po zlr. 4*50 
Krakowskie promesy po złr. 1*50

JSBT" Główee wygrane przeszło 400,000 złe. 
rrzy  zakupme 40 wiedeńskich promes różnych seryj, 1. pron 
zakupuie 10 brabowshlch promes, 4 promes* darmo.

Staraówienin gletdoive będą rzetelnie wykonane.

MYIYRAI & COMP, w Wtedsln. ELmteeYStraasa Nr, 16 .

wszystkie trzy sztuki 
razem 

tylko złr. 8 w. a. 
i stempel.

darrr o. Przy 
(1485-2 8)

GRUNTOWNA i SZYBKA POMOC 
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała.

. Utrz.y™anie zdrowia zależy po największej części od czyszczenia i czystości soków i 
krwi, tudziez od ułatwienia dobrego trawienia. Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najsku­
teczniejszym środkiem.

Dra Rosy Balsam żyda
Dra ROSY BALSAM ŻYCIA odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaganiom, gdyż 

ożywia całą czynność TRAWIENIA, wytwarza ZDROWĄ i CZYSTĄ KREW, a ciału przy- 
wracanapowrót dawniejszą siłę '1 zdrowie. Na wszelkie dolegliwości* trawienia, mianowicie 
BRAK APETYTU, ODBIJANIA KWASAMI, WZDĘCTA, WYMIOTY, KURCZ ŻOŁADKA 
ZAFLEGMIENIE, HEMOROIDY, PRZEPEŁNIENIE ŻOŁĄDKA POTRAWAMI itd., jest pe­
wnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku zyskał w bar­
dzo krótkim czasie ogólne rozszerzenie.

Wielka flaszka kosztuje 4 złr., pół flaszki 50 cnt.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na wszystkie stro­

ny za zaliczką należytości ___________
Szanowny panie Fragner!

. Zona moja cierpiała na uporczywy kwas żołądka, który ją  dzień i noc boleśnie tra­
pił i przeciw któremu żadne lekarskie środki nie pomagały. Za poradą pewnego dobrego 
znajomego spróbowała moja żona pański Balsam życia Dra Rosy, który rzeczywiście 
nadzwyczajnym się okazał, kurcz żołądka zupełnie zniknął, a zdrowie i siły mojej przez 
tyle lat znękanej żony wróciły napowrót. Uważam więc za stosowne, złożyć Panu moje po­
dziękowanie z życzeniem, aby wszyscy podobnie cierpiący Pański Balsam zakupowali! gdyż 
wyleczenie niezawodnie nastąpić musi.

Proszony przez moich sąsiadów, zamawiam zarazem 12 wielkich flaszek za zaliczką
Karlsdorf, 10 stycznia 1871 r. Z wysokim szacunkiem

  W. Meier, właściciel gruntu.

   ZWRACA SIĘ UWAGĘ! ^
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam kupujących zawsze wy­

raźnie zażądać:  ̂ J J
Dra Rosy Balsam xycla

z APTEKI B. FRAGNER A w PRADZE, gdyż dostrzegłem, że kupującym w niektórych 
miejscach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli oni poprostu balsam źyeia, a nie wyraźnie 
Dra Rosy Balsam życia zażądali.

Praw dziw y Balsam  życia Dra R osy
jest do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze, w aptece R. Frarnera, 
Kleinseite, Eck der Spomergasse Nr. 205.

Składy prócz tego znajdują się: w Krakowie u J. Trauczyńskiego apt.; we 
Lwowie u Z. Ruckera apt.; w Rymanowie u W. Wojtynkiewicza apt.; 
w_ Stryj u u Leona Ltftrtnera a p t ; w Samborze u J. Alexiewicza a p t ; w Czer- 
niowcncli u J. Golichowskirgo apt.; w Suczawie u M. Karczewskiego.

Wszystkie apteki w Anstryi, jakoteż handle materyalne i korzenne posiadaja skład 
wymienionego balsamu. (1315-a-)

ióffisSSsBsewaaiS*;

Przy zbliżającym się obchodzie jubTsrszu J. I. Kra­
szewskiego, potrzebnem jest dziełko obzn*jmiaji.ee 
szerszą publiczność z życiem i zasługami czcigodne 
?o Jub lata, w tym celu opuściła prasę książka p. n.

Pot wieku pracy czjli Rys żfciauasliip
J. I. K raszew skiego

pre*
A. Nowoleckiego i Wł. Sabowskiego,
Jestto najobszerniejszy i najzupełniejszy z wyda' 

nych dotychczas życiorysów, znakomitego pisarza,
« portretem fo^odrukuwym podług najświeższej fo­
tografii, z podobizną po tpisu. Opró z życiorysu, 
dzieko to zawiera dokładaj sp i s  b i b l i ogr a f i -  
ozny wezis kLh wydanych i rękopiśmiennych p;ac 
J. I. Kraszewskiego, ułofeny chronolog omie. —

5a„®*z,m Pkrza na pap. wal. 1 złr. 55 c.
Jedno ześ ńe wyszło z pod prasy streszczenie te­

go dziełka, obejmujące 5 arW zy d.uku, z drzewo- 
* t)r\ n wykonanym. Dziełko to koszta 

łące . 0 cut. bardzo stosowne na nagrody pil- 
nożd. ( m  8 4J

Wazelkie zamówienia na te dziełka p-zyjoiuje 
Helena N >wol(ck.«i przy ul er K r u p n i c z e j  L 16, 
*k również księgarnia D. E Friedleina, która tik  

ze riebitije za gotówkę PP. K iępar.om
Admm’slraoya „0,a?u‘ za nadcBłsniem pjwyżej 

ozneozonej kwoty, ekipedyować będzie.

TAPETY
od 311 c n t .  rulon i wyżej,

i
w  K rakow ie.

U328-10-20]

(Gospodarz
cawaler, 33 lat liczący, b. słuchacz akade 
mii rolniczej w Prószkowie, od 8 lat pozo­
stający w większym skarbie — poszukuje 
)osady ekonoma lub zarządcy. Łaskawe 

oferty przyjmu;e pod adresem W . T. po­
ste restante Sokal. (1400-4 5)

Pianino 8chweighofera
mało rży wane, jest do sprzedania przy ul. 
Stolarskiej pod 1. 4 7 3 ,1. piętro, w podworcu. 

(14.0-5 6)

W ®  G I v a I a a  przy klasztorze 
U SI 3 mieszkania;
każde składające się z 2 pokoi i kuchni 
do wynajęcia. (1511-2-3)

Pisy nlcy Ś. Anny pod Np. 198
jest od l  lipca I .  p iętro  do naję­
cia. Wiadomość w  sklepie P . Kosiby.

(1458-3-3)

Jako kanterifiti 
Inb bncbhalter

poszukuje młody człowiek (chrześcijanin) 
posady za skromne żądanie; pracował 
przeszło 4 lata we fabryce likieru, posia­
da znajomość pojedynczej i podwójnej 
buchalteryi i włada językiem niemieckim 
' polskim. ' (1503-2-3)

Łaskawe oferty znacz. C . D. uprasza 
adresować poste rest. Biała przy Bielsku.

P I Ł E P S T Ę
(padaczkę) i wszelkie choroby ner­
wowe leczy listownie specjalny lckm  
Dr. HIlllech w Dreźnie Neustadt). 
-Już bjło przeszło 11,000 wipadków. 

(974 7-15

Harmonijne dzwonki 
ołtarzowe

(c « ś  raecayw lśct®  p ięk n e* ® }
3 do 4 głosowe w harmonijnych akordach 
strojone, z pjBznym  dźwiftoem i gusLwnit 
ozdobne, para z 8 dzwonkami 30 mirek, 
z 6 dzwonkami 24 marek dostarcza A .  
T e r lr tz h t  w E lb?ą*ss ( E l &?***•} 
w Prosiech. (486-i 5 20;

P O L E C E N I A .
1) Nasz sposób dzw.nknia wymaga nlep- 

zzenia. Wjprtboaawszy d:wo ki p Ter- 
letzkego, przyznać )m mng?ę praktycz 
n ść. Mają one bardzo rcily dźwięk, sreze 
góluił-j w wieikich kościołach eię wydają.

Dr. Franciszek W itt prob szcz w Łaalshut. 
(Muska Sacra) 1879 peg. 48).

2) Przesłane nu dzwonki mają nad.r miły 
dźsięfe i piękny ksztełt. Także cena ni 
jest za wysoką, diat go eg-.em zapełaie 
sadowolonym.

Dr. Antoni Janisch, dzi kan w Xormotau 
(w Csechaob)

3) Z neczywiśoie p.f^njch dz«onk.;w je fem 
b^rdso zadowolonym. Sm ęśó Bole!

Dórfner, dyrektor król. Bj-Łładu w,chowaw 
c/ego w Ńiederscl (Saetfjid (»  B ary,).

4) D i w oma są j ięki.e, f atrzyinuję je i 
knjg sa ndzielosy mi łaskawie ; rody?.

Hrabsnss Dębińska w RuoołoifLach w G-luy . 
Coś rze zy** śa e pięknego.
Proboszcz Neumann w Kędzierzynie p d 

Gatz-tm.
Ssrleczcie dziękuję i winszuję!

Opitz. ksiądz w Neamsrk w Szlązku 
Ja.tem zapełnia zsdoKol.nym z d w n 

kÓY i ptlecę je mi i® biaucm w Chr. P. 
Fleischmann, profetsza w B ska is G licyi

B  O  NT A
katoliczka, polskiej lub niemieckiej naro­
dowości, zaopatrzona w dobre świadectwa, 
znajdzie umieszczenie w Zassowle pod 
Czarną. Zgłoszenia franco z oznacze­
niem warunków, oraz z dołączeniem za­
świadczeń. (1467 3 3)

W lawnmnjest dom vis±trou U n Ul B lii U w y ,  na 4  lokatorów , 
obok k ościoła , w  bardzo celnem m iej­
scu, odpow iedni do za łożen ia  w  nim  
sk lepu lub innego rodzaju przem ysło- 
w ości, zaraz do sprzedania. K opalnia  
w ęgla  i m iejscow y ruch przem ysłow y  
nadaje sposobność do w szelk iej prze- 
m ysłow ości. W iadom ości udziela na 
m iejscu  w ł a ś c i c i e l  P a w e ł L a rysz .

,1464-3-)

Przy alley Szewskltj
pod Nr. 220 na I. piętrze,

przyjm uje s ię  ferawiecczyziię
damską po cenach bardzo p rzy­
stępnych. “ (1428 -2 -3 )

A P I1 A  JOB 6WUZD4M
I n s i i l e p  f l s i ń s t e g o

I r a k o m i e  pruy ulicy Floryański5)

f fo d ; siB ® raln®
tak teajowe jakotei sagraaicase • •

seda|e takowe s tey a im i jakoUi 
|ptijódync«>. (ioo4

Asystent fa« mnoyi
poszukuje umieszczenia. Wiadomość pod 1.
L. B. w K r a k o w i e , ul. Szpitalna L. 388 
II. piętro, u PP. Kunachowiczów. (1462 3-8)

I Sok malin my % “ 7;iK
1 w  Ropczycacl*. \  [1456-’.'-3]

Zawiadamiam Szanow nych K o le ­
g ó w  i Z iom ków , że w  tym  roku  
udzielać będę porady lekarskiej 

w  Rożnowie na M orawie
(Roźnau). (1512-2  3)

P r .  J .  W i h t o r .  

TOWARY GUMOWE
wszelkiego rodzaju

roztyła i* zaliczią (963 42-)
J. H. 8chmeidler, fabryka gumy

w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse N r. 19.

li

$  V M T P
j eosnowo-balsamiczno-ziołowy

Aleks. Mańkowskiego
| przez pp, lekarzy wypróbowany środek w« wizel- 

kiah uporczywych katarach, długotrwałych ka­
szlach i chrypkach przy zapaleniu kanału od­
dechowego (Bronchitis) w rozedmie płucowćj 
i w kokluszu. Skuteczność potwierdzają liczno 
świadectwa i podziękowania, któro do każdćj 

flaszki są dołączono.
Główno składy utrzymują pp. aptekarzo: 

w Hrahowie W. Bedyh, pod Ba- 
r a n h ie m i wo Lwowie K. Mikolasch; w Czer- 
niowcach W. Boldowicz; w Warszawie H. Kn- 
charzewski; w Wilnie P. Grużewski; w Wie­
dniu J. Weis, Tuchlauben Nr. 27; w Bernie 
Fr. Eder; oraz do nabycia w Galicyi prawie 
w każdćj aptece na prowincji. (853 6-)

Iw® 1 stole
i e i z b a n l a

każde składające się z dwóch pokoi i kuchni ną 
do wynajęcia we dworze Kehterzyń- 
a h l i n ,  przy d:i ds* p i-viatowe, do Skawiny, 35 
minut jaz iy od Krakowa, z eolzienną komunika­
cją i P, dgórzem Bl żjz* wiadomość na mi-jsou 
lub w Krakowe pod L. 37 w R y n k u  g ł ó wn y m 
I. piętro, od 2—3 godz. [2453 3-3]

Agencja i skład wszelkich a r l y k i i  budowlanych
M. Z ie len iew sk i inżynier w M rakew ie

przy ulicy Krowoderskiej pod L. 167, 
des eresa po naja.r ia.kowiuŁzych cenach fib yci n /ch :

M u r y  c e m e a t o w e ,

(
p kryc a 
dachowe,

.1
C t  i n  t n ł ,
t l e n i e n i  d r z e w n y  
Ł u p e k
r m  ę
i P « » a « l s 5 k 8  c e m e n t o w e  
f a s a d i k i  m a r m u r o w e  

m ®  z ® j k o  w e  
P o B a d z H l s t f  l n | u t » w i  

B ł « s a ] h « w e  
F « 6 f t d z k lK  d r e w n i a n y c h  p t | t ,  
M u r y  s t e l n g u t o w e  w  n u j l e p -  

w y m  R a t u n k u ,
Wykłtdi podłogi wyż wjmieuioaemi pĘtami

i do wykład a- 
I nia podłóg 
f w kościołach 
( domach, ko­

rytarzach,
] dziedzińcach

s tu r jr  ż e t e a s i F ,
Z a  u a j e  s t a l o w e  Bamczwijając- Kię, 
O f  d o  b y  fi f i * u r y  z terrakoty dj c- 

gr dów, 4  mów, kclcici'w itd,
P ie c ©  ssss& fie p o r e e l a u n w c ą  
^  a a s e łk te  o d l e w y  ż e l a z n e  b a *  

d o  w  l a n e ,  
l a * ę  p l a t y n o w ą  pr. e:iw w i l * 9 d .  
C ioS Ł Ż y, i wszelkie przyrzą­

dy w o d o c ią g o w e .
[ m elkie iąae artykuły w zakiei bndow- 

niclWi wchcdząęs.

Czcionkami Drukarni -CZASU.“ MC

. , pokrycia dachów — wykonywa wszelki<
ntostoweińa —  pła-r-y, ryentki, kosztorysy.

C nnifci przfpył* na madame d^rmo. (718 7 -13)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef^Łakodński.


